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Warszawa, 


dnia 16 (28) Października 1899 r. 


TYGODNIK POLITYCZNY, 


SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wras z bezpłatnym dodatkiem): 


W Warszawio: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 


rocznie rb. A. z adnoszeniem do domu. 


Z przesyłką pocztową do wszystkich miejso Krále- | 
stwa, Oosarstwa | zagranicy: kwartalnie rh. 2 ` 


kop. B0, rocznie rb. 10. 


Sadowa N y z. 
GE 0 


Adre.: 


Adminlatraaga otwarta codzlonnio, z wyjątkiem nie- 


dzie] I świąt ważniejszych, od godz. 10 da 5. 


| 
Redaktor przyjmuje Interesantów w czwartki, piątki 


i soboty ad 1 do 3 po poładniu. 
Bakap!sy drobne nie zwrncala siç 


TRE 


POLITYKA: Wojna i dyplomacya. 
ki krakowskie, p. z 


Tydzień polityuzny. — ODCINEK: Dan rządea (o. d.), p. Napolcona Ronbę, 
— Z Niemiec, p. H. F. — Młodzież francuska i angielska, II, p Waleryg Marrene-Morzkowska, — FEJLETON: Liherum ve- 
to, p. Pasta Prawdy. — BADANIA NAUKOWE: Przyrodoznawstwo, p. K. Włostowskiego. 


Przedpiatą przyjmują: Adminlatracyn Prawdy oraz 
księgarnie, kloski i kantory piam peryodycz- 
sye 


` Sprzedaż pojedynozych namorów po k. 20 w Warsza- 


wie w Adminlstracyi pisma | w kioskach. 


Qgłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiers lab 
Jego miejsce. 
— 


ŻYCIE SPOŁECZNE: Kart- 


LITERATURA I SZTUKA: Nowe dzieła o penłuai, p, 


dr. L. Winiarskiego. — Notatki literackie i artystyczne, — PORZYK: Z seryi liryeanej: Wolny ptak, p. Józefa Jankowskiego, — SPRAWY ERO- 


Wyszły 
PISMA 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom V: Trylogia Niośmiortelne dusze: Oj- 
oiec Makary, Aureli Wiszar, Regina. — 
Cena 1 rb. 50 kop. 

Tom VI: Antos, Na turgu, Helwia, Pau- 
zaninsz, Poddunka, Blazon, Za maską, 
Dachówka. — Cena 1 rb. 20 kop. 


| POLITYKA. 


- — ZOE 


jedy spór między Boerami n Angliq 
wojennie się już zaostrzył, zadawa- 
Ino gobio w Kuropio pytanie: czy toż 
ujmie się kto za slabszym i uciśnionym, 
Czy ujmio się rhochy tylko słowem, jeśli 
nio orężem? 

Zarówno przewidywaniu uozncie z idoi 
ogólnych, nad czlowiekiem panujących, wy- 
suwano, jak i przewidywania rozsądku, na 
interesie politycznym oparte, zawiodły: 
w Afryco krew popłynęła, a w Europie 
nie drgnął nikt. Politycy trzeźwi, w E4- 
dach i domniomaniach swoich kierują- 
cy się przoświadczeniem, że jedyną i nio- 
amiennq, niezużytą przez wieki zasa- 
dą życia jest osłabianie innych, a wama- 
tnianio siebie — politycy wprawdzie tyl- 
ko teoretyczni, publicyści mieli prawo 
przewidywać wystąpienie interesów z an- 
giclskiemi sprzecznych i rozpęd ich prze- 
eiw Bocrom tamujących. I to prze- 


NOMICZNR: Frzemysł ludowy, I, p. Zen. Piet, — Ze atośnnków rolnych, p. K, R. 


eioż okazało się wymaganiem zbył wiel- 
kiem, i na to rzeczywistość zdobyć się nie 
mogła. Wprawdzie pisana po dziennikach 
o jakieraś srożeniu się p. Daleasse go, ale 
się teraz okazuje, że minister francuski 
chciał tylko zrobió manifestacyę, a nie 
czyn polityczny i to jeszeza pytanie: czy 
choóby tę manifestacyę swoją istotnie 
zrobił? 

Ryl jedon czlowiek, była jedna potęga 
w Europie z góry wskazana na orędowni- 
czkę Boerów: cesarz Wilhelm. Miał on za 
sobą tradycyę, związany był własną swa 
przeszłością. Wypadek jest zbyt świeży, 
aby mógł się zatrzeć w pnmięci. Kiedy Ja- 
moson na przołomie roku 1895 w 1896 n- 
rządzał zbójeckie najścio na Transwal, ca- 
sarn Wilhelm w porywia, nie interesu po- 
litycznogo, ule humamtarnego uczucia — 
wysłw pamiętny swój telegram do Kru- 
gora. W tologramie tym przemówił ideo- 
wy obrońca prawa, wróg krzywdy, sorce 
uradowano jej odpareiem. Można było apo 
dziować się pewnej trwałości naposobio- 
nia, pewnego zasadniczego tonu, któryby 
i teraz nie zamilkł, Ale stalo się inaczej: 
albo trwałość i zasada nie zgadzają się 
m tą indywidualnością, albo też są tak sla- 
De, że je interes poddawany z zewnątrz 
two wypędza z umysłu, albo wroszcia od- 
waga przeciw Jamesonowi nie jest odwa- 
gą przeciw Anglii. Dość, że i stąd również, 
z Berlina, nie zabłysło Boerom najsłabsza 
chocby światełko: w tragiczny bój poszli 
aami, a treścią swego ultimatum, ułażone go 
chełpliwie, starli ze sprawy nrok brutalne- 
go gwultn, spełnionego przez Anglię. 

Qesarzowi niemieckiemu nie w głowia 
teraz sympatye dla Boerów: interea naka- 
muje mu raczej symputyzować z Anglią. 
Dwa znamienne w tych czasach przyb yly 
podtym względem objawy. D. 18b. m., 
w rocznicę bitwy pod Lipskiem, a z oko- 
liczności spuszezenia na morze nowego 
okrętu „Karol Wielki," miał cesarz w Ham- 


W dali. — Kronika. — Odpowiedzi Redakoyi. — Ogłoszenia. 


burgu mowę o potędze morskiej, o focie 
i konioczności utrzymania jej na wyżynie 
jak najwiękazej sily. Tezą, dającą podkład 
oracyj, było dawniej już wypowiedziane 
zdanie, oczywiście paradoksalne: przy- 
szłość Niemiec na morzu. Cesarz wyrzocał 
opozycyi jej opór, szczęśliwie wszakżo do 
r. 1903 przełamany, a na siłę kladł nacisk 
tak wielki, że stronnictwa, mająca stale 
rachunki do załatwiania z raądem, zatrwo- 
żyły się, czy nie będzie znowu jakich pro- 
jektów w sejmie, jakiego nowego sięgnię- 
cia do kieszeni już i tak ciężko opodatko- 
wanych. Do mowy cesarskiej przybył ko- 
mentara w ogłoszonym teraz przez Wiener 
„lig. Zbty raporcie ministra sekretarza 
stanu do spraw zagramcznych, Bulowa. 
Nio jest to zwykły minieterynlny raport 
do cesurzu: jest to memoryal, wytykająey 
drogę na przyszłość. Błędy liberalizmu po- 
wtarznć się jnż nio powiuny, niepodobna 
też prowadzić polityki polskiej na morzu. 
Blędami liboralnymi nazywa tn Bülow ob- 
stawanie przy prawio  konstytucyjnem 
pruskiem w latach 1860—63, a polityką 
polską — politykę szanowania konstytu- 
cyi względem Polaków, której trzymał się 

ivi. Rozwijać się na morzu, rozwijać 
jak najsilniej, a nigdy w przeciwiońatwie 
2 Anglią: owszem, stale zachowywać z nią, 
pokój, okazywać jej życzhwość, starać się 
ojoj wzajemność — czyli dostuć się do 
nieba w fałdacli jej nad wszystkimi ocea- 
nami ziemi rozwiewającego się płaszczu, 
(lesurzowi ta droga wielce się podobała; 
alo na toj drodzo Transwul może tylko być 
włóczęgą, do kopnięcia nogą. I oto dlacze- 
go cesarz Wilhelm zapomniał o swym te- 
legramie 


Tydzień polityczny. W piątek i sobotę 
przeszłego tygodnia walczono w Natalu, w o- 
wym trójkącie pólnoenym, zacięcie. Pierwszego 
dnia uderzyli boerowie na Gleneoe, drugiego un 
Elands Laagte; oba napady Anglicy odparli. sami 
ponosząc znaczne straty 1 większe jeszcze zuda- 
jac nieprzyjaciołom. W tym tygodniu. d. 24 b. 
m. cofnęli się ku podstawie trójkata, do Lady- 
smith, Pomimo przegranych zatem powodzenie 
dzięki liczebnej przewadze sprzyja Boerom: cu- 
fnięcie się Anglików jest zwycieztwem strategi- 
cznem Jouherta, głównodowońzycego na tamtej 
widowni. 

Ożywia się też i działanie na zuchodzie; Boc- 
rowie zajęli świeżo jakiś ważniejszy punkt w Re- 
cznanie. 

Obie rzeczypospolite odrazu dokonywaj 
sprostowania granic, odrywając okrawki pogra- 
niczne od Przylądka, Transwal przyłączył Be- 
enianę i zachodui Griqualand! 

Słahość mtyleryi zachmurya dalsze widoki na 
równi z liczebną i mocńrstwową przewagą An- 
glii. 

Parlament, który w tym tygodniu ma z 
czyć 10-dniowe swoją scnyę, dał rządowi 10 
milionów funtów i 35.000 milioyi. Ruch w zbro- 
jowninch wszelkiego rodzaju wialki, nietylko 
z powodu 'Transwalu: wiatr zawiał podobno i od 
zatoki Perskiej. Tak głoszą, nowiniarze. nakrę 
„coni może do gudania dla ukrycia rzeczywistych 
zamysłów, albo też koniecznie coś nowego traj- 
kotać potrzebujący. Donosi też telegrafi o ru- 
chn w arsenałach wojennych w Stanach Zjedno- 
czonych, 

W przedlitnwskiej Radzio państwa zaczęly 
"się rozprawy nad programem nowego rządu, 
P. Jaworski d. 25 b, m. miał mowę w imieniu 
Kolu przeciw rządowi: nia dał się zatem ścią- 
kiąć na manowce, on sam, a głównie Koło, Cze- 
si zachowują się o wiele przyawoiciej ad Niem- 
ców za Radeniego, Gautseha i Thun. Prawi 
cata jako masa na zewnątrz trzymu si oze 
w kupie, ale katolicy Kathreina maja już wielką 
ochotę odpaść od Niemców, Wybory prezydyum 

ponownie kandydatów wiqi 
Fuchs na prozosa, Piętak, profesor 
a na piorwszega wice-prezesa, Lupul — 
na drugiego, 


Napoleon Rouba. 


PAN RZĄDCA. 


od lipy już opustoszała. 

Bzafarka zrzędziła niemiłosiernie, 
ogrodnik zcicha podspiewywiu. 
mali się śród klombu. 

— Widzę teraz, że całą tę sprawę zbyt 
żywo wziąl pan do serea. Trzeba się otrzą- 
angé i rozerwać: oto sto rubli na rachunek 
tantycmy, niech pan wyjadzie do miasta 
na te dwa dni i zabawi się podlug npodo- 
bania — rzokl dziedzie dobrotliwie. 

Rzadea przez chwilę stal zaklopotany. 

— Widzi pan, tu nie chodzi a mój hu- 
mor chwilowy, lcez a możność dalszej pra- 
cy... Wyznaję szczerze, iż nie umialhym 
dla pana nadal prucować, gdyby wyrok 
w tej sprawie został wykonany. Mnie się 
to wydaja czemś tak okrutnom, nawot 
wprost barbarzyńskiem... 

— Pan się unosi — podchwycił sucho 
dziedzic — zresztą pańskie zdanie w tej 
sprawie jego tylko może obchodzić. 

— Rozumiem to i dlatego mówię dziś, 
zaraz i zupełmio wyraźnie, že.. 

— Zostawmy tę sprawę do jutra —rzekł 
dziedzie i, po spiesznym uklonio zwrócił 
się do ogrodn. 

Młodzienioa chodził jeszczo czas jukis 
dokoła trawnika, rozdzielającogo dwór ad 
oficyny i rozmyslal nad sposobami wyjścia 
z niezwykle przykrej pozycyi. 


PRAWDA. 
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£| ŻYCIE SPOŁECZNE. 


KARTKI KRAKOWSKIE. 


Kraków, d. 23 paśd iernika 1899. 
Dawny statut m, Kraknwa 
Micszezniwtwo i rohotniey w tej xpraw 
mieszozniska. -— Wodoć 
„Otwarcie roku szkolnego w uniwwrsytecie 
Popnlarno wykłady w Krakowie. 


— kuforma wyhoruza 
— Prasa 
i — Khul konserwa 


woy. 


to sądzi, że stary gród podwawel 

« pokat 
Gi przeżarty słynną galicyjską biedy, 
myli się bardzo. Brak num wpruwdzio 
ożywionogo życiu przemysłowego, nio ma- 
my wlusnoj sprawy panamskiej, ú a na- 
dnżycmch we Floryance zapomniano wo- 


bec potężniejszych krachów twowskieh, 
stoimy zdałeka od ognisk politycznoga 
zyc parlumontu i sójmu, alo wciąż wra 


u nas i kipi, ua co nieraz w listach moich 
hede mógl dostarczyć dowodów, Bu to bu- 
rze w szklance wody, ze względu na roz- 
miary walk, ale sprawy niomalej wagi 
pod względom zasadniczym. W ostatnich 

iosiącieh haslom do oddziaływaniu na 
szorokie warstwy ludności staln się rotor- 
ma statutu miejskiego, 

Rada minata wybioraną byli dotąd na 
podstawie „tymezasowego* statutu z r. 
1866, który po upływie kazdego trzechle- 
cia, a zatem przy nowym wyborzo połowy 
radców miejskieh mial być jakoby zmie- 
niony. Reforma wciąż jadnak kazu m sic- 
bie czekać. Mok bieżący jest nawet z rze- 
du czwartym, dodunym do poprzedniej 
kudeneji, w celn przeprowadzenia nowoj 
ordynucyi, ua podstuwia któroj wybrano 
by już polowę radzieckiego ciała. Do- 
tychczas od czynnego i biernego prawa 
wyboru wykluczone hyly nietylko zastępy 
robotniczo, alo i uboższa micszezaństwo 
Wyborcy zaś dzielą się ua trzy kola: kolo 
inteligoneyi, które wybiera 20 radnych, 
ale właściwio przedstawicieli swoich nie 

osiada, gdyż wszyscy urzędnicy gminy, 

raju i państwa, oprócz profesorów uni- 


— Nie mogę być uczestnikiem hozgrani- 
cznój pychy tego panu 1 jego wstrętnego 
egoizman — postanowił naroszcio i słysze 
niemiłe go drażniące dźwięki przygodnej 
kapeli i przytupywania wesołych taneorzy 
pod ezworakami, pospieszył do siohie. 

Wincenty już go nio oczekiwał, snadż 
przypuszczają, iż wesałe dożynki u pań- 
stwa zatrzymają, go do półuocy. 

Kolejno odrzucał brane do ręki książki 
1 piama, bo nie nie przypadała zgodnie do 
tej strasznej roztorki duchowej, która nim 
ówładnęlu. 

Gan} jakas porażkę okropną, lecz poraz- 
kę bez walki si opłaconą kosztom drugich, 
kosztom tych ciemnych i bezmyślnych, 
wobec których on stawał tyle razy, żąda- 
jac znpełnego zaufania i uległości. 

Już nawet zaczęli mu ufać, już ten i ów 
ze służby czasem, lubo nieśmiało, obnazal 
swn duszę przed nim, odkrywał swe bóle 
i pragnienia, u teraz oto... 

Ta sprawa wyświetla całą marność jego 
stanowisku, calą bozsilność jego jako 
zwierzchnika 1 kicrownika. Więc sprzedał 
wszystko: dążności, udodobania, poglądy 
spoleczne itd. Nprzedał to wszystko tak 
dalece, iż chwilami tru poczucie swoj 
adrębnaści dnehowoj, wcielał się w system 
wytwornego dziedzica i stawał się batem 
w jego reku. W najlepszym razio, jak to- 
raz właśnio, zostawała mu rola widza i to 
widza bezwarunkawo bijącego oklaski. 

Nie, to nie do zniesienia! 

A od czwaruków biegną odgłosy piosnki 
swawolnej, grzmotliwego ńmieolin i enor- 


gieznego przytupy wania. 


wersytotn, są od biernego prawa wyboru 
wylhiezeni, Z tego powadu kolo inteli 
geneyi, w krórem bylo przed trzema l 
3,049 osób uprawnionych, ma przew. 
pośredni wplyw na bieg spraw miejskich. 
Dwa inne kola obejmują rękodzielników, 
przemysłowrów, knpeów i wlaścicioli roal- 
ności, w kuzdo z nich, wedlug opłacanego 
podatku, wyodrębnia grupkę zamożnioj- 
szy, od szerszej a ubożezej warstwy. Ten 
wytwór konserwatyzmu, jedyny nawot 
wśród ordynicyj wyborczych miast gali- 


kich, przetrwał 33 lata, aparty na 
stięcznio. przeprowadzonej zasadzie divide 
„el imperd, wiat obywatel pracających n- 


mysłowa oddzielona sztucznie, jako kustę 
od światu intercadw ronlnych i przedsię- 
biorstw, a w tym ostatnim zaprowadzono 
poddziałki, aby kazdy wylorea znajdawał 
się tylko jnter pares, w broń Bozo, nie mial 
praw równych z nboższym. Nawet wsród 
uprawnionych do głosowania było tedy 
i dawniej wiele powodów niozadowolema, 
Gdy zaś owu ustawi. wyboremi powola- 
la do purlumentu i żyGia  politycznegą 
wszystkich polnolotnieh obywatoli, po- 
wstuja mnsa niczadowalonych, domagn- 
jących się przynajmniej zwywięztwa sie 
sady powszechnego głosowania, jożeli nie 
równych praw dla wszystkich, Projekt 
prof, Kaspnrka z [896 r. zdawal się isto- 
tuem przeobrażeniem stosunków w myśl 
życzeń ogóln. Pozostawial on wprawdzie 
system kuryalny, nlo wyborcom z kolu 
inteligoneyi nadawal prawo wybieraluo: 
Aci, a do trzech istniejących dodawsd kolo 
czwarte, powszachne, w którem każdy oby: 
watel polnolotni mial prawo glosu i która 
wybierało 20 radnych. Byl to hezwarun- 
kowy postep w porównaniu z syatemam 
dotychczasowym, jakkolwiek oryginalnom 
w pomyśle prof. Kaspurka było tylko wy- 
klnczenie od prawa wyboru i wybieralno= 
` szystkieh nnal stów (w Krakowie 
2,035 obywateli traciło p ten GCŁAUB 
iuteligonoyi prawo wyborcze). Projekt ten 
obudził przecież w samoj radzie surową 
krytykę, adoslano go do komisyi, z któroj 
wyszodł przed kilku miesiącami nictytka 
obarczony dziwnym szeregiem dziedzicz- 
nych momności, alo i okaleczony do 
poznania. Poniewuż Wydzial kraj 
zostawił nietknięty tę nawą ordynacyq 
|, miastu grozi joj narzuceme, ja- 

= — 


- À jednak oni mogą się bawi po- 
myślał z goryczą, czując nieprzozw yeioño- 
ną ochotę, żoby pójść tam, popatrzyć i wy- 
hnchnąć chocby smiochem smutnej, da- 
tkliwej ironii. 

Bagatela! Trzy kobioty pójdą na mio- 
siąc do więzionin, kędy nio musz klusyti- 
kacyi win, nie musz żadnych rozgraniezcń 
dla łotrów skończonych i przestęprów 
z przypadku. Więc stanie się rzecz smutna 
i potworna. Trzy to młodo kobiety wrócq 
zdomoralizowano, niby żelazo rdzą żrącę 
dotlenięto, pozbawiono wstydu i cyniczno, 
wrócą na luńbę dalszą i upodlenio wła- 
snych rodzin, a może nawot i wsi całej. 

Prawn stanio się zadość. Trzy rodziny 
skąpią się w Jejkiom błocie. występku, 
trzy istoty młodo wpadną w czeluścia ma- 
miącogo upadku, x on, rzekomy kierownik 
i przewodnik, spocznie na wawrzynach za- 
slnżonej u dziedzica tantyemy i hunalnych 
jego pochwal, 

— Nio, tak być nio może! Raczoj mio- 
Bino.glodu i przykrych atarań o nową po- 
sude u innego rodzaju królika! — wykrzy* 
knył tak głośno, uż stróż nacny przystanął 
na chwilę i bacznio nasłuchiwał. 

Jukos na dobra mn to wyszło, bo pan 
rządea wyszedł zaraz na ganek i otarłszy 
się o jego sukmanę i awory psów mm to- 

szących, krokiem powolnym i ocię: 
żałym posunął się kn czwórakom i pobliże 
kiej wiosee. 

Aby spotkuć go z powrotem do domm, 
to już potem można zasnąć spakajnii 
białego dnia. 


3 43. 
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żeli apinia publiczna. stanowezo nie zapro- 
tostuje przeciw temn dekretowi odpro- 
fasorskiego ziolonogo stolika. 

W komisyi statniowej zamadali howiem 
przeważnie profesorowie uniworaytotu, n- 
czeni prawnicy, którzy z duelom nowo- 
ezosnej damokrucyi pogodzić się nia chcą. 
i sq togo przokonaniu, co Czus, który po- 
winda, że „posłowie polscy (a zapowne 
i radni krakowsey) rozumieją mandat, ja- 
ko wybór na przewódcę, jako wótrm zau- 
Pania," a nie powimmi zwracać nwagi nu 
żądamia awoich wyborców. 

I miasto tody nszezęśliwić chog dziś or- 
dynacyń, która usuwa knryę powszechną, 
pozostawia dawny podzial na kala, uz 17,300 
polnoletnich obywatoli Krakowa 13,100 
wyklucza od wpływu na samorząd mic 
aki. (hoá to nie nowość, ule zwyczaj zda- 
wna n nus jruktykowany, natrafia nowy 
projekt na enorgiczny opo. Kola dopu- 
szczona do wyborów parlimentuenyoh mio 
ehen slnehaó niszych toorotyków niemie 
kach, którzy dowiedli niczbieio, iż anamo- 
rdl miojski opierać się powinien tylko 
na obywatelach wybitnych 1 na zamo- 
żnych warstwach mieszczaństwa. Zeosztij 
madykulno rady miejskie wa Fuwneyi prze- 
ciwstawiają toj tooryi dlugoletnią juz 
praktykę, któr kastową uczoność zdożyła 
ilo skladu rupioci, n zujęlu się Interesemi 
ludności pracnjącoj, postępując w myśl 
joj życzeń. Jożoli zatom stuńozycy mogą 
się powolać na powagi zagraniczne, to mż- 
sze mioszezaństwo i robotniey atawinj 
mimo miejskiej cały szereg konkretu 
dan, któro powinny miré w rudzia obroń- 
ców i przedstawicieli 

Jako najruchliwaze rozpoczęło tę agita- 
eye stronnietwo robotniozo jeszeze W eze 
wen. Zgromadzenio rękadzialników i prze- 
mysłowców il. 4 sierpnia niedwuznacznio 
mażyydało damokrutyzucyi rudy i pomnoże- 
nia liezby radców z 60 na 100, tak aby 
wszystkie warstwy ludności minly swoich 
przedstawicioli. Zawozwani na to zgroma- 
dzenie demokratyczni posłowio krakawscy 
nie stawili się. Cóż dziwnogo, sezon kapie- 
owy! Tylko tyki albo znsindający zwykle 
w lecie purlamont angielski mogą togo nie 
NZIŁW iŁÓ. 

tospodnrlea miejska z dwn stron poddu- 
m jost tody ostroj krytycu. Mkonomiu 
upośledzomie minsta i ju wysnwiu się 


na plam pierwszy. Na ostatniem posiedze- 
niu krakowskiej rady miejskiej uehwalo- 
no wysluó doputac do tronu w następu- 
jacych sprawach: reorganizacyi szkoly 
przomysłowój, pod którą już przed aześcin 
laty miasto darowało grunt przeszło 100 
tys. zle. wartości, atudyam rolniczego, któ- 
re od cztorach lut czeka wlasnego gmachu 
i odpowiednich lnhoratoryów dla kształe: 
nia rolników, oraz zatwierdzeniu pożyczki 
wodociągowej na 300,000 zle. Zwłoka za 
strony władz wiedonskich kosztujo już 
w tej sprawie kilkadziesiąt tysięcy, któro 
miasto byłoby mogło znżytkować. 

Przypnszczając, 26 pożyczka tym razom 
dopisze, rozpoczęto już zakładania rnr wo- 
docgowych, tak 26 w lipeu roku przy- 
szlogo wodociągi zaczną  funkeyonownć 
Sprawa to me nowa, gdyż ciągnie się od 
lat 29. Ale dopiero prof. Oda Bujwid oner- 
gicanie się niy zajął, przeprowadził w 
swych laboratoryaeh wszystkie analizy 
wody, a wreszcie odnalazl daskonało cz, 
ato żródla za Biolanuni. Kraków mieć bę- 
dzie lepszą wodę nietylko ad Wurazawy, 
legz i ad Wiednia. 

Polityką kraju i państwa zajmował się 
w zeszlym tygoduin krakowski klub kon- 
aerwatywny, Pod hasłom konserwatyzmu 
występować u nas dotąd mnai kazda kor- 
poracya, jeżeli chee uniknąć klątwy stoją 
cych u stóru stnńczyków. "To też, jakkol. 
wiek w spruwach ekanomicznyel, któremi 
się klnb przowużnie zajmuje, wygłoszono 


tu niejedon projekt reformy i niejedno | 


słowo krytyki istniojąwych stosunków, na> 
awa konserwatywnego pozostale. (Jos w ro 
daju „zdrowego postępu” warszawskie 
W kwestyuch polityki państwowoj podz 
inowisko Kola po 
, Atam się pr. 

solidza'ności 
„ymniejs 
Gürsoy Piotr i Antoni, stanowczo opierali 
się rozszerzeniu. prawa wyborczego. Riuh 
ma naturalnie swoją prawieg i lawicę, 
u ostatnia onieśmialnmi. przez prawdziwie 
konserwatywne powagi, przynajmniej oko- 
nomiczne, politykę Kola niszczącej poddn= 
je krytyco. 

Na ostatnie posiedzenie przybyli z Wie- 
dnia poslowie: hr. Dziednszycki i dr. W. 
Kozłowski, Znam jest gońcinnasó i uprzej- 
mośó nasza, a zwdaszcza wóród warstw, 


które cheą zachownó tradycye dworskości. 
To toż przemówienia byłyby wyłącznie u- 
sprawiedliwiały sztukę politykowanin Ko- 
lu polskiego w Wiedniu, gdyby nie gnrść 
fuktów, rzneonych przez sekrotarza izby 
handlowej, dr. Benisu, które jaskrawo o- 
świetliły reznltaty tej polityki. Bo cóż ad- 
powiedzieć na to, że podatki dochodowa 
i zarobkowe z Galicyi wzrastają, a towa- 
vzyszy im ostatecznie wycieńczenie ekono- 
miczne kraju i coraz gorszy bieg intere- 
sów, który się ehyba najlepiej objawia 
w tem, że "jg dochodów, z t. zw. ogzeku- 
tnego sa podatki opłaca (Ualicyn. Kraków 
opodatkowano' tak wysoko, że sądząc z su- 
my przypadającej na glowę, bylby on dru- 
giom, co do zamożności, miastem w Ai- 
stryi, a w Wiodniu przyjęto ne mowe du- 
chód o 300 złe niższy, niż w Krakow 
Traktaty handlowe, za którymi głosuje 
Kolo polskie, przynosay krajowi tylko 
szkody, a jego zwywięztwa polityczne wy- 
zyskują wspólznwodnicy zarówno w pra- 
wodawatwie, jak i w admaumstracyi, która 
woboe stosunkn państwa da 
tyeh do gmin jest niezmiernie 
aym i skomplikowanym mechanizmem. 
+ żo w ministorynm han- 
wyższych urzędników 
wygralibyśmy na ich 
ży urzędniłe 


Mów 
illu 

Polaków, 
mianowaniu, skoro każdy wy 
Polak, a zwłaszcza każdy ministor uwów 
sobio zu punkt honorn, aby równomiernie 


lu 


wszyatlcio kraje traktować i nie specyxl- 
wie dla Galicyi nie żądaćł Z neznciom 
przedstawiciela niższego, czy mniej warto- 
ciowego narodu zbl się taka urzędnik 
czy posol do rządu centralnego, zawsze 
przygotowimy na odmowę i z nią zgodny, 
nie žad togo, eo się nalaży, lerz pro- 
szą, Jak o jałmużnę. Politykowanio uwa- 
ża się zn sprawę nioskończenie wyższą, od 
interesów okonomicznych, życiom prakty- 
cznom się pomiata, ale nie zapomina o dro- 
bnych ambieyjkach. 

Rok bieżący jost dla uniwersytetu Ja- 
giolłońskiogo niesłychanie ważnym, jako 
„jubilonszowy, ú wszystkie fakultoty spo- 
sobią się, aby godnie uczcić tę ważną ro 
cznicę. Ir. Farnowski, który jako relctor 
będzie przewodniczył uroczystościom, po 
raz drugi wybrany jest na to stanowisko. 
Picrwszo roktorstwo jego przypudło ma 
rok przeniesionia uniwersytetu do nowego 


Mladzian włólł się niezdecydowany. Raz 
chom pójść do owych trzech nioszezęśli- 
wych i pocieszyć jo, to znowu zmagal się 
a soby, wchodził w uklady z własną, dusza, 
nieco nadpsutą i prag jano zostać nho- 
eanym widzem smutnoj prawdy życiowej. 

Chwin] być dobrze wychowanym. | 

Naglo śród wiorab zamajuczyła jakaś 
postać skulona i stanęła w cioniu nieru- 
thoma 

— Kto to? = zapytmł głosom nieco dr% 
cym. 

— To ja, wielmożny panie, kowalozan- 
ka — odrzekła postać, ehylye się dla uję- 
via ręla rzydcy. 

— T cóż ty? A tańców, ozy nu tuńce 
idziosz? — powiedział boz aonan. ' 

— Alel Na tañeo tam! O, ja nieszczęśli- 
wa! -- wybuchnęlu płaczem żałosnym, pri- 
wie dziecinnym. ñ 

— Ot masz, Zośka! Nie widziałem cię 
u roboty, bo ta ci nio przystała niby, jako 
kowalczanoe, ale pełno ciebie była zawsze 
w szkodzio luh przed czworaleumi na zbyt- 
kach i próżninetwie. r as 

— Tatui mnio do roboty dworskiej nie 
kazali, bo i w ehułnpie joj dosyć — tloma- 
tzyła się, łkująe. 

Wyczerpał już swoją wyższość moralną, 
ipowngę, nałamiast ogarnęła go żałość 
lezmiernu woboc tego ślicznego dziecka, 
pautego przez samych rodziców. 

— 06% ojciec myśli i zamierza? -- pytał 
po ehwili. 

— Matnś piją w chałupie z jadwokatem 
iokrutnie pomstują na caluski dwór... — 
sopnęła, 


— Może i na mnie? 

- A jużri, wielmożny panio. 

Vsmieelhnąq] się gorzko i ponownie u- 
milk]. Dziewczę joszeze chlipalo, ale wnet 
zcichło i stało zakłopotane. 

Nioch też mnie pan nie da do togo 
więzieniu! — szopnęła hlaalnie. 

Uezúul w tej chwili dotknięcie ust joj na. 
swćj dłoni, n gdy ją szarpnył pospiesznie, 
otarł się o jędrne i ciepla ciało dziew- 
częcu. 

Chwile dygotal, juk w fubrze, Wreszcie 
zmógł się jakkolwiok i rzokł łagodnie 
i poczeiwie, zlekka popychając Aośkę: 

— Idź mi zaraz do domn, a powiedz oj- 
on, żoby jutro rankiem przyszedł do mnia 

— Dobrze, wielmożny panie. 

— À pamiętuj, Zaska.. pamiętaj na 
zawsze, 20 powinnas być dobra i nezeiwa. 
bo nad taką każdy ma zmiłowanie - do- 
dal głosom zgoła niementorskim. 

Dziewczyna przypadła do jogo kolan, 
a on ją njal obu rękami za twarz płonący 
i tak trzymał przez chwilę, zleleka gei- 
akająa. 

` — Idż już — szepnął głosom zdławio- 
nym. 

Pierzchnęli oboje, niby dwa cienie. 

Dobry wieczór pinn! — zaskrzeczuła 
nieco daloj panna Katarzyna. 

-— Dobry wieczór... — mruknął niochę- 
tnie. Ahal proszę toż, żeby na przyszlaść 
nie powtarzały się skargi o to, 20 panna 
dajesz zbierane mloko da barszezu, co mia- 
lo miejsco dzisiaj. 

— À skądże ja wezmę śmietanki do lo- 
dów na stól? — zaskrzeczała dotknięta. 


- Wziąć kwit od panii znim do pi- 
sara. 

— Ani myślę! — Pan rządea to widzę 
nie z każdym potrati grzecznie pogaduć — 
wrzasnęła jeszczo głośniej, widząc mło- 
dziońeń jnż w pewnej odległości. 

On poszedł dalej kn czworakom. Z naj- 
bliższych, urystokratycznych, ba zamie- 
szkałych przez służbę osobistą dworn, do- 
leciał go odglos jakiejs waśni. 

- Slepio ci, ehyelu, wydrapig, lob żele- 
źniakiem rozwalę, nie dam żreć aż potąd, 
nim końcu. z tü służbą nio będzie! — roz- 
legał się głos czysty i silny z piersi ko- 
biecej. 

Jaguś ty moja, jagódko serdeczna! — 
pokornie odpowiadal olbrzymi Harteczek 
i ruszyl kn dworowi, 

A kejzo ty idziesz gudłaju? — hueza- 
Ja swarliwa małżonka. 

— Ukhule się gdzieniebądź w 
i spokój, kiej mo żoniosz z oczu. 

O, moi ludzie, skaranie boże z tym 
ehlopam czy eo? A nio masz że to ehalnpy, 
nia masz to posłaniu u siebie? — lamento- 
wala rozgłośnie. 

Olbrzym, snadź nawykly do podobnoj 
logiki uimiłowanej Jagusi, zawrócił poslu- 
sanie, mówiąe od niechcenia. 

— A dyć idę, moja Jaguś, «o służbie 
mi nie gadaj, bo cię zeklnę złem slowem, 
ozy jak. 

Pan rządea wrócił do siebie nioeo spo- 
kojniejszy, choć nie zdawał gobio sprawy, 
jak się rzeczy ułożą. 


stajni 


(Gd. m). 
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gmachu. Obecny wybór świadczy. 2e dotąd 
jeszeze nie zniknął wpływ tega człowieka 
na umysly uczonogo Krakowa, że polityka 
stańczyków, którym przy obecnym neo- 
konserwatywnym zwrocie nieraz niowy- 
godnym być musi, obejść się bez niego nio 
może Rok szkolny zainaugurował nowy 
rektor odczytem o literaturze polskiej 
w XIX wioku. 

Zadanie rozpowszechnianii nanki wmi- 
weraytockiej podejmuje na rok bieżący 
niedawno zawiązwie w Krakowie Tawa- 
rzystwo nniworaytetu ludowego, sprowa- 
dzając wiedzę z uczonego Olimpu du pro- 
staczków. Wykłady rozpoczną się w przy- 
szłym miesiącu, a obliczone są na war- 
stwy najmniej przygotowane i głównie 
przez większą swoją popularność odró- 
żmiać sią będą od dotychczasowych wykła- 
daw, urządzanych przez Tow. szkoly ludo- 
wej, Próba populuryzownaia wiedzy robio- 
ua już byłu w ciągu lat trzech i ndawala 
się dobrze, ściągając liezne zastępy shicha- 
czów. Obecnie chodzi o to, aby dotrzeć do 
wnratw robotniczych i wśród nieh pobu- 
dzić żywsze tętno życia nmysłowogo. 

Panie z Czytelni dla kobiet urzydzają 
również wyklady pod nazwą „naakowych.* 
W piorwazych miesiącach wykladag będą: 
prot Lutosławski filozofię, oras p. W]. M. 
Kozlowski zusady kształcenia samego sio- 
bie i 
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Berlin, 91 p 
Obrady zjazdu Stowarzynzonia dla polity 
łecznej, 


dziernika 


i «pu: 


żywymi trzeba naprzód iść, po ży. 
(cio sięgnąć nowe.* W tych słowach 
š znanego dwnwiersza Asnyka mo- 
$na strosció rezultat obrad tegorocznego 
zjazdu powszochnie znanogo „Ńtowurzy- 
szenia dla polityki apołecznoj.* Pa raz 
piorwszy od lat 25-6iu swogo istnienia. ta 
wpływowa w świecio naukowym instytu- 
cya oświadezyła bez osłonek i ogródok sen- 
tymentalnych, iż starodawne formy eka- 
nomiezne nie mogą, żądać od państwa oli- 
ksirów życiowych, które przywróciłyby im 
młodość i rozkwit. Tegoroczny zjazd je- 
szcze pod innym względem zwrócił na sio- 
bie powszechny, uwagę. Ntowarzyszenie, 
zaprzeczując zdawkawcemu poglądowi, iż 
uczony już z powalznia jest przysięgłym 
obrońcy rzeczywistości, dało do zrozumie- 
nia, jakiego jost zdania o polityce Stnm- 
mowskiej, która gwaltom chciałaby po- 
wstrzymać kolo bistoryi, będące w rozpe- 
dzio rozwojowym. 

Przewodniczący prof. Selimollor na- 
przód przedstawił sprawozdanie z dotych- 
czasowej działalności stowarzyszonia. Pra- 
cę swą weieliło ono w 87 foliałach nanko- 
wych, która zawiortją mataryat zaczor- 
pnięty bydź ze skarbnicy życiowej, bądź 
ze statystyki urzędowej i dotyczący wszel- 
kich zagadnień apałecznych, które od 
úwierë wieku ukazywnły się na widnakrę- 
gu myśli spolecznej. Instytucyu, zrzoknjąc 
Bię zapomogi rządowej, musiała wprawdzie 
zncieśnić pole swych budan, lecz dzięki 
matcryalnej niezależności nmożliwiła sobio 
wyrobienie samodzielnego sądu i rzeczo- 
wego stanowiska w dziedzinie społecznej. 
Stowarzyszenie składa się ze wszystkie 
prawie profesorów ekonomii politycznej 
Niomiee i Austryi, oraz licznych prozesów 
ih handlowych, fabrykantów i wogóle 
osób prywatnych, którym leży nu sercu 
sprawa społoczna. Stoi ono ponad zwa- 
śnionomi grupami i łączy się 2 niemi lub 
oświadoza się przeciwko ich pretensyom 
nio na mocy egoistycznego widzimisię, 
lecz w imię wyższej sprawiedliwości. I oto 
przez wzgląd na dobro calego społeczeń- 
atwa ostrzega ono teraz rząd przed marli- 
nacyami kliki Stnmmowskiej. Jakiego 


kolwiek będziomy zdania o prądach nur- 
tujących w lanie luda — wołał Schmol- 
ler -— musimy powitać je jako pocieszają- 
cy objaw przebudzenia się zo śpiączki u- 
mysłowoj i upatyi społacznej. Na mowę tg 
odpowiedzia przedstawieiel rządu, książę 
Hatafeld, w nador ciepłych wyrazach. 
Sprawozdawcy przesunęli przed nami 
obraz dogaskma przostarzalych form clo- 
nomieznych, jak: przemysł domowy, han- 
del roznosicielski 1  drolno - kramikur- 
ski. Przemysł domowy, który jak blędny 
ognik wybucha tn í owdzie na bagnach nę- 
dzy, szukując przytułku w głuchych zakął:- 
kach o biednej, bezradnoej ludności, spra- 
wia wielkie klapoty prawodawstwn, która 
nie widzi sposobu wtłoczoniu tego wielo- 
rumiennego polipa w szranki nstaw, 
a tymczasem - jnk zaznaczył prof, Filipo- 
wiez — przemysł ten wymaga na calym 
świecio ostrej kontroli rządowej. Zduniom 
|. ministra Berlepscha, marnują tu do 
azezętu awo siły dziesiątki tysięcy niehora- 
ków za lichy zarobek, niepokrywający ko- 


ma luty komisyw rzy! ona stn- 
nem zdrowotnym krawczyń i szwaczek 
borlńskieh, zaprojeltowała, niostety, bez 
skntkn— utworzonie wielkich warsztatów, 
aby w ten sposób nwolnić zarówno kon- 
fokcyomistów, jak najmitki od stuwok po- 
śradników. 

Drugi punkt obrad dotyczył handlu wẹ- 
drownego. Jaka pozostałość po starych, 
pięknych czasach znajduje się on w stanio 
szezytkowym, Pomimo njęcia to zati 
dniu okolo 150 tys. osób w Niemozech, mo- 
Ann śmiała orzec, iż tw przedpotopowa for- 
ma handlu stracila zupełnie racyę bytu. 
Odozuwują. to dość holesnio jej przedsta- 
wieiele, O ciężarem 150 funtów, 
się handlarz od wsi do wsi, na 
mrozie i doszczu, często wypra- 
n drzwi gostom, czynem lub paami. 
ja trzy rodzaje: roznosicieli. Jedni 
sprzedają, wyroby własnych rąk, drudzy 
wędrują z polecenia wiolkieh firm, inni 
znowu posługują się tym proeederam dla 
popołniania kradzieży lub wyładzania jal- 
mużny. Sy gałęzie, które  zawdzięcziuj;y 
sporą część zbytu roznosicielom. Dziodzi- 
na np. kolporterów księgarstwu, rozpo- 
wszochniującego miliony ksiijżek, roman- 
sido} i wszolkiej maknlatury literackiej, 
trzyma się, a nawot kwitnie jedynie dzię- 
ki swym sjeytuym miodopłynnym agon- 
eyom wędrowatyni. 

Ńrodok ciężkości adu tegorocznego 
tkwił w odczycie prof. Sombartn o prze- 
wracia w nowoczosnym. handlu detalic: 
nym. Ofis dotknięte temi zmianami, 
motylko nio chen pogodzić się z tulctem 
dokonanym, ale w ostatniel ezasaeh zdola- 
ły nawet pociągnąć za sobą rząd niomice- 
ki. Minister finansów przyrzekł lalkalro- 
tnio powstrzymać zalew hazarów tamami 
R: Na równi ze sklepikurzami 

Jadą rzemieślnicy swą ruinę na karh 
wielkich magazynów. Projektują oni 
w prost dziecinno środki i szykany, aby za- 
laó sadła za skórę swym współzawodni- 
hom. To też odczyt Hombartu, jego szcze- 
ro wyznanie o bezeelowości i niesiuszności 
kampanii sredniego stanu, wywarły ol- 
brzymie wrażenie. Rozwój wielkiej pro. 
dukeyi i podniesienio stopy życiowej ludu 
sprzyjały nowoczesnemu  przeistoczenm 
handlu detalicznego. Sklepikarz staroj da- 
ty nie wykraczał nigdy z toru tradycyi, 
wyczeknjąc n siebie w eklepie wizyty 
kundmana. Dziś przeciwnie handel stara 
się oplątać klienta siecią wabików, ro- 
klam i zachęt. Rozwielmożnienie się wiel- 
kioj produkcyi, jej bajeczna obfitość wy- 
tworów zmuszają kupea do natarczywości 
1 narzncenia swych usług. Zasada, kieru- 
Wen współczesnym handlem, brzmi: wiel- 
kie obroty przy małym zysku, Klionta zdo- 
| bytego fortolami i umizgami ogloszonio- 


wym usiluje handel przyciągnąć do sie- 
bio snmionnością i nprzojmością. Stąd up. 
njednostajmianiu raz wprowadzonych z po- 
wodzeniem gatunków towarowych, hojne 
sznfowanie ndogodnienium (up. prze 
ka kupionego towaru na własny koszt, 
bozpłatne fotografowanie klienta it. p). 
Niektórzy oddają pierwszeństwo sitromo- 
dnomu handlowi, gdyż tradycya I ślimuczy 
spokój były dla niogo najwyższem pra- 
wom; publiczność jednak stoi bezwarunka- 
wo po stronie nowoczesnych bazarów, któ- 
ro w nienstannaj gorączeć przemyśliwajij 
o wygodnch kupującej publiczności. Ta stn- 
ranność i uprzej praktykują się na- 
wet w taj sferze, która ciqgnie swo soki 
ożywoze wyłącznie z klienteli ubogiej. 
Oluraktorystyczną dla nowoczesnogo han- 
dlu jest wybujala specyulizacya: mamy 
sklopy nabialn, ryb, kwiatów, bieyklów 
itp. Podczas gdy większe sklady dnwnir 
szych czasów kombinowały swe gatunki 
na podstawie ich pochodzenia (towary na- 
rymhberskie, kolonialne), dzisiejsze sklepy 
większego kalibru grupują się podłag ras 
dzajów zapotrzebowania lndzkiego. Nigd 
nie to wta wojna ws 
kieh p tkim, jak w bandin. 
Ilurtownik radby usunąć detalistę, obaj 
k się przeciwko nugontom i pośrodni 
, wszystkieli zaś chcialby połknąć lub 
wyprzeć wytwdren, otwia! wszędzią 
wkhtano filie a sklady, Publiczność oczywi» 
ścia nn tem kor: ie andu- 


wać potok historyczny w nowa koryto. 
Apolacyą do sprawiedliwości trudna tu eos 
wskórać; wymiotająco lub wsteczne formy 
ekonomiczny, o ilo nie przystosują się do 
nowych warunków, ulegną nioehybnej zu 
gludzie, Kilkn ezlonków starało się zbić 
poglądy, jakoby stary handel był akrap- 
lutaiojszym i uczciwszym od dzisiejszego. 
Przesadny, rzetelności, nigdy nin grzeszył 
dotaliczny. W muzoarh mi hanzonty= 
ekieh zachowują się dwojakiogo rodzaju 
wagi, jakiemi posługiwano się w raza 
sprzodaży lnb zakupu wraz z odnośnymi 
przopiamni dla subjektów, ostrzeguj;ycy mi 
przod pomieszumom obu rodzajów. Niny- 
szy lmrmistrz Wrochiwm pr ł doku- 
ment Doruński z r. 1523, br „Nio? 
obaj zaden rzemiośnik nio waży się wys 
myśluć lub odkrywać czegoś nowogo, locz 
niochuj przez miłość obywatelski, idzie 
kazdy za przykładom awego hliżniego.* 
Ustęp ton odczytano przy sulwaeh śmio= 
chu gości kongresowych. W związku z ty 
kwesty} wywiązały się gorące rozprawy 
n powodu stowarzyszeń spożywczych. Juw- 
kośmy niedawno pisali, znajdają się one 
w Niemczech w stanie miosłychanogo ryz- 
kwitu. Referent, prof, Ratligen, upattujo 
w nieh szerzyciali oszczędności i hygioni= 
cznego rygorn. Prawo, zakazujące sprzedi= 
ży osobom nienależącym do pocztn ezłon= 
ków, przyczyniło się silmiej do rozwoju 
tych stowurzyszeń wo wszystkie okoli- 
ciach prowineyonalnych. Zakros ich dzin- 
lalnošei rozszarayl się tak daloco, iż przod- 
stuwicielo bandin uderzają coraz gwalto- 
wniej w dzwony prasowe. Nawot kilka izb 
handlowych zaproponowało opadatkowa- 
nie dochodów tych instytueyj, eo podkopi= 
łohy do gruntu ich ogzystoncyę. Zjúzd 
energicznie napiętnował wrogie ananawry 
i podszezuwanie opinii pnblicznej przociw= 
ko sympatycznym i demokratycznym sto- 
wirzyszeniom spożywczym. 
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MŁODZIEŻ FRANCUSKA I ANGIELSKA. 


NE 


ipływ Anglii na Prnneye byl zaw- 
À sulis. pii le zarwsise 

ZY" pyly umysłowe, które następnin 
rozchodziły się spopularyzowane pa świe 
cie, w niej Locke, Tume i cala grupa my- 
glicieli Jula początek filozofii, eneyklope- 
dystów i pojęciom, które byly hasłem wiel- 
kiej rowolucyi francuskiej. Na Anglię zu- 
pabrywała się Irancya, ogłaszając prawa 
człowiokau. Ponieważ zawsze czerpała tam 
swoje idev, nio dziw, że dzisiaj tam także 
sanka nowego typu szkolnego i cheo się 
na nim wzorowa 

Przykłady szkolnictwa dwóch narodów, 
jakie dajo Desmolins, wypadają na ko- 
izyść Anglii, ale przy razpatrzeniu sie 
w projrumie szkoły w Abbotsholm, atajo 
się rzeczą, widoczny, iż kierownik joj mial 
głównie na myśli kształcenie późniojszych 
kolonistów, którzy pozostawioni własnym 
siłom, mogliby wszędzie daó sobio rade 
Nasuwa się ważna wątpliwość, czy takiem 
hyć powinno zadunie szkoly 1 czy typ, tom 
adpawiudalby potrzebom młodzieży fran- 
cnakioj? 

Nam Desmolins powiedziul bardzo ain- 
nanio, ià „każdy naród powinien wyrobić 
sobie szkolnictwo właserwu-* A więr prze- 
niesienio gotowej instnytucyi z kraju 
adzennie odmiennego nie mogłoby okazan 
się korzystnem w praktyco. Widoczny jost 
futuj bruk inicyatywy, właściwej, Primu- 
zom, w sumoj myśli postawienia juko wzo 
ru szkoly angielskiej 

Pomijając przecież ton fakt, uv 
mona zu rzecz zmanionny absolutno po- 
tępnonio dzisiojszogo tomatu szkolnego 
we Francyj, gdyż ñwiulezy ono o radykal- 
nej amianie pojęi - 

potępienie to nio ogranicza się do szkól 
męzkich: wychowanie kobiety, szeznpły 
zasób wiedzy, jakie jej daje dom i szkol, 
orny położenie wyrobione obyczajem, pod- 
lega równej krytyeo, jesli nio w spoey= 
alnych książkael, to przynajniniej w tc 
deńcyjnych powiościach, popularyzujących 
noówaforstwił 

Jesli mod 


oż męzka we Draneyi i An- 
glii przedstawia udorzujące różniec, wy- 
stępuj;j ono stolroć jaskruwiej w młodzie- 
ży żónskiej. Położenie panny po dwóch 
stronach eioñniny Kaletwńskiej jost, jak 
wiadamo, tak odmienne, jak gdyby po: 
chodziły co najmniej 2 dwu oddalonych 
ści światu. "Wo, co uwaza: 


Jeszcze w r. 1698 Defoe zuuny glównie 
unaa jako twórca „Nabinsona Oruzoe" 
wydał hezimiennio szeznplą książkę „Essay 
m projccts,* w której z dziwnem jasno- 
widzemem wypowiedziane sq wszystkie 
niomal wymagania naszego wielu. Wielo 
znich pozostało dotąd w dziedzinie mu- 
1zeń. Pomiędzy innemi, Defos uwiżał zu 
meon konieczną kształcenie dziewcząt n 
Tuwni z ehlopcumi, przyznawał równo: 
Imysłową dwóch plei, przyczem wykaz 
wał dosadnie krzywdy, jakie społeczoń- 
stwa sobie wyrządzują, skazując połowy 
ludzkości na wiaknistą, niedojrzalość. 
danin Dofoggo przeszly na razio bez 
vela. -Prawa angielskie zus były dla ko- 
Misty jeszeza nicaprawieilliwsze, niż kadeks 
Napoleona. Aż do ostatnich czasów maż 
hyl zapcłnym punem majątku mehomego 
my, a z nieruchomego miał prawa korzy- 
stać. Dopiera w r. 1882 tak zwany „ Woo- 
men property act” uwolnili do pewnego 
bhpnia żonę z ubsolntn tkowcj kn- 
teli mężu. Powoli j ronahie 


zamężnej obyczaje, przeciwważyly złe pra- 
wa. lo kobictx ac sposobność pazna- 
mia świata i ludzi, wybierała rozważnio to- 
warzysza życia, a jeśli mie spotkała takie- 
go, jakiego pragnęła, znchowywala Rwają 
niezależność, gdyż rozumiała dobrze, jaki 


brala ohowiqzki i co traciła. Nie dziw 
więe, iż raz uznawszy potrzebę reform 
w wykształcenia kobiety, Franonzi san- 


Raja dla niego wzoru w Anglii. I w tym 
grunku można zacytować caly szereg 
powiesci temłeneyjnych 

Jes Oktawiusz Feuillet, zü vzasów 
drugicgo eesnrstwa, jakkolwiek powsta- 
wal absolutu wy wiedzy 
dla kohiety, utrzymując w powiośct „fa 
morte," ze taka wiedza mnsi ją koniocz- 
nie doprowadzić do zdrodm, przedstawił 
w innej (Pn mari wwen) zonę nio- 
szezęśliwą w pożyciu, gdyż joj dziecinna 
niewiadamosć y ałeonogo mę- 
ża. Za pora ú z rodziny hohaterkn. 
wyjeżdża na pare miesięcy do Anglii, wra- 
ci stamtąd zupolnie równa umysłowo mę- 
żowi i odzyskuje szczęście domowa. 

Pomijając wielką naiwność autora, nde- 
van tn zwrot do Anglii, w której kobieta 
moża dopelnić wszystlach braków swego 
wykształcenia i tow tak krótkim czasie. 
Oczywiścio więc stamtyl ma dli n 
błysnąć jntrzonkka wiedzy. 
rndno byłoby wyliczyć wszystkie n- 
y pisano w tymże duehu, poprzestanę 
pam mijewieżśz 

Zaw spólka hterneka Pawol Wiktor 
Margueritte w powieści „La fomme non- 
vele“ opisuje mloda dzi nyng ze afory 
przemysłowej, któru mając w Anglii z: 
mężny kuzynkę, stanęłu odr gruncie 
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nowożytnym, pozbyla się wszystkich przy- 
war swoich roduczek 1 nauczyla trzeźwo 
patrzeć 


Panna Helens, jakkolwiek jest wzorom 
corki, siostry, ierewnej, martwi srodze 
awoich najbliższych. Naprzód belge pel- 
noletniy, wycofuje swój osobisty maujijte 
z fubryki stryja, chociaż rentowal doska- 
nalo, gdyż uważali, iż większa część renty 
pochadzi z wyzysku robatników, u nestęp- 
ie — ra daleko bardzioj  gorszącu — 
mujo odrazu świetnaj partyi, jm 
a, ula eheo dobrza poznań 
czławioka, który jednak zręcznom postę 
powaniem powoli zdobywu jej soree. 

Lekkomyslność ohyczajów francuskich, 
zdrada małżenska obyczejowa - nprewnia- 
na, u nadowszystka głębokio lokceważenie 
kobiety, pokrywane zduwkową grzeezno- 
ścią, uderzają i ranią bolesnia hohatorke, 
gdyż w Angli nauczyłu się dobadywać 
prawdy pod światowym pozorom, więc się 
nim aludzić nie du. 

Nientnosć Ilelony eat aw nadto nspru- 
wiedliwiona: świetny i niby bogaty wico- 
nabia. który potrafik jej się podobać, oka- 
gujo się zrujnowanym razpustnikiem, szit- 
kającym tylko posugu. Przekony wa się ona 
dowodnie, że jego miłość jest równie pod- 
rubiana, jnl majątek i charakter. Tak su- 
mo rzecz się ma z pozornie sympatycznym 
malurzóm, który także starał się o joj 
rękę. 

Panowie Margueritte nie żałują barw 
ponnrych, malując dzisiejszych Francuzów. 
Palaz, nikczemność, Iritalstwo występn- 
ją w każdym asobniku płei męzkiej pod 
pokostom światowym. Brat Tielony w sto- 
sunken do siostry nie oknzuje się lepszym 
od innych, nie może jej darować przem- 
kliwości, prawości, siły elmraktoru, jal- 
kolwiek stosuje się ona da przyjętych uby- 
rzujów wo wszystkiem, co się nie tyczy 
rzeczy zasadniczych. 

Ostuteeznie Helena poślubia Anglika, 
który zrazn wydawał jej siç szorstkim, 
poziawszy go jednak bliżej, oddaje spr. 
wiedliwość zalotom gruntownym i powia- 
rza mil swi przyszlożć z ufnością. 

Inna bohuterka wspólczesnej powieści 
Leureate.! wyszlej z pod kobiecego pióra, 


| wychowanie, swobodu, jaką nadawały mie- | pani Bert, rozamem, nzdolnieniem, chara- 


kterem równa jest mężczyznie, pracnja 
pożytocznie i pradukeyjnie w księgurni 
której jest wapólwłaścicielką. Jost przy” 
tom dobra, mloda, piękna, wytworna, ule 
człowiek ukochany przez nią porzuca ją, 
dla brzydszej, ograniczonej, przewrotnej, 
mniej bogatej nawet kakietki, gdyż ta 
jost w jego oczach prawdziwi, kobiety. 
Przyzwyczaił się do podobnych, taką tyl- 
ko pojmuje. f 
Żona, która wybiera, będzie go osznki- 
6, wyzyskiwać, rujnować, W razie nie- 
szozęścii nie znajdzie w niej pamocy, ani 
wsparciu, ala za ło uie będzio miała pro- 
tensyi da równości umysłowej, nie będzie 
kontrolowała jogo czynów, hędzie mógł on 
takze okłamywać ją, ile tylko zachce 
i zbroić się w swoją męzką powagę, której 
żona hądzie nlegać przynajmniej pozornia. 

Te dwie powieści, napisana przez auto- 
rów gleboko przekonanych o potrzebie ro- 
form, doprowadzają jednak bohaterki do 
jednakiego rezultatu. Ani jedna, anı dru- 
ga nie znajdują odpowiedniego męża we 
włusuom społoczeństwie, ponad które zbyt 
wysoko urosły, Iozułtat ten nie będzie 
dia Francuzck zachęrającym. 

Ostatecznie jednak zadaniem roforma- 
torów jost raczej co do kobiot zmiana oby- 
czajów, niż szkolnietwa, n chociaż rzeczy 
te są ściśle związane, łatwioj daleko bylo- 
by poprawić drugie, niż pierwsze, E 

Zuaadnieza różnica pomiędzy Iranenuzku 
a Angielką jost tw, iw dla Francuzki mal- 
żoństwo jost colom jedynym, dla Angielki 
zaś jodnym z celów życ 
Wiele kobiet w Anglii ma lęka się sta- 
ropanieństwa, W powieściach np. wystę- 
puji: coraz ozęścioj bohaterki, których na- 
wet miłość nie może nugiąć do malsoń- 
atwiu bo npatrują w niem — słusznie, ozy 
nio — w dzisiejszych stosunkach coś poni- 
żującego dla kobiety, Otrzymają one z i- 
twoášciu posady, zabozpioczające możność 
istnionia, a chociaż niczamężne, nie Się ani 
wykolejone, uni ośmioszana. Przytem dao- 
dać trzoba, iż panna słusznie używa w Am- 
glii daleka większej awobody od mężnt/ki, 
na której ciężi, obawiyzki rodzinna. 

We Fruncyi zarobki kobiet są więcej o- 
graniczono: ptaenja ` głównie w handlu, 
ol niedawna mogą otrzymać stanowisko 
wyższej nanczyciolki w szkolach żeńskich, 
a kwostya obyczajowa wikla się z kwo- 
styą okonomiezną, bo małżeństwo dopiero 
daje kobiocieswobodę i znaczenie, Wszyst- 
ko więc, co je ułatwia, musi słażyć zn nur- 
mę, bo zadaniem wychowania jest urohić 
kobietę wedle upodobań mężczyzny. Nio 
idzie jej w małżeństwie o gwaraneye szezę- 
ścia, ale o malżcństwo, rozumie się, ju 
naj korzystniejsze, ho ono jodno zupewnia 
jej swobodę i środki utrzymania 
W takich pojęciach wzrastają dziewczę- 
ta. Tworzy się więć tym aposohem polože- 
nie bez wyjścia i trzebaby długich usilo- 
wań, albo też nieprzewidzianych wypad- 
ków, ażeby wymuganiu pewnej części inte- 
ligoncyi francuskiej mrzeczy wistnione 20- 
stały. 


Walerya Marrene-Morzliowska, 
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LIBERUM VETO. 


Wymowna miun 


jowiele jest lekeyj bardziej poueza 
acych, niż olbrzymie proresy kar- 
k ydohywają one na wierzeh 
z ġyeia jednostek i ogólu glęhoko ukryte 
tajemnice, ciężkie winy i krzywdy, które 
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nurtują w łonie społeczeństwa jako jego 
rozkladowo i niszczące sily, nieraz długo 
oslaniane z rachnhy, wstydu lub nieświa- 
domości. Uczucia, wywołane widokiem ta- 
kich pękniętych i wycinanych wrzodów, 
są. zawsze hardzo bolesne i walhaja się mię- 
dzy smutkiem a wstrętem, alo skutki by- 
a dobroczynne. Spojrzenie bowiom we- 
wnątrz cierpiącego organizmu pozwala 
zbadać przyczyny jego choroby i latwiej 
je nannąó. 

Proces Kasy oszezędności wo Iawowie 
należy do tego rodzaju lekoyj. Wyciągnię- 
ta z niogo juž wielo wniosków, zdaj mi 
się wszakże, że jeden i to najważniejszy 
nie został należycie ustalony i oconiony. 
Ni tle toj ponnrej sprawy najsilniej odbi- 
jn się postać człowieka dzielnego, sympa- 
tycznego, niadawno joszeza ńwiocącogo 
mioteorycznym blaskiem — Bzezepanow- 
skiego. Ozytelnicy nasi zapownie pamięt: 
ja glęhokiu i znznaczono w Prawa 
wstrząsające wrażenie, jakia sprawiła j 
go broszura p. t. „Nędza w Galicyi.* Napi- 
sal on ją z płomiennem nezuciem proroka, 
który oplakuje niedolę swego hidu, pr 
powiada mu niechybną zgnbę i wskaz 
drogę ocalenia. (Głos ten był w wielu 
awych tonach przeciągnięty ponad należy- 
ta miarę, tu i owdzie brzmial zhyt namię- 
tniu i paradoksalnie, ale naczelna jego 
iden była słuszną i roznmną: Galicyn nie 
szuka szczęścia w owocach prucy niczalo- 
żuej i pradnkcyjnej, locz w mizornej i wy- 
żobrywanej służbie; jeżeli chco więc dźwi- 
guąć się z upadku, musi za przykładem 
wszystkich tęgich 1 wwywilizowanych na- 
rodów zwrócić się do wytwarzania bo- 
guctw. Rachunkiem dowodził Szezepanow- 
ski, że wszystkie zdobywano z takim mo- 
zołem pensye rozmaitych nrzędników ga- 
licyjskich nie wyrównywają, dochodom jc- 
nego magnata ungielskiogo, że nujwięk- 
aze wysilki ogólu skierowane eg ku naj- 
lichszym celom i wynikom matoryslnym, 
20 społoczeństwo zubożałe nie pos 
dnoj dzielności, u hodując przeważmo lu- 
dzi zależnych, nie kształci obywateli kra- 
ju, lecz niewolników. Bylo to turgnięcie 
zbawienne, a przytem bardzo silne, nie też 
dziwnogo, 20 Bawanarolt ekonomiczny 
ściygnąl na niebie powszechny uwage i że 
w nim ujrzano zbawcę. Dziwnym trafem 
lialicya w krótkim stosunkowo ezasie 
dwukrotnie była tak szarpniętą za nerwy. 
Przed Szezepanowskim zrobił to Sygurd 
Wiśniowski. I on również przybył do kra- 
ju po dłuższym pobycie w Anglii, i on 
stamtąd przywiózł wzory pracy, i on pod- 
dał stosunki miejscowe ostrej krytyce, 
ion wreszcie chciał okazać pruktycznie 
wartość swych rad, i on nawet próbował 
rozwijać przemysl galicyjski za pomocy, 
nafty. Także skończył zawodem, tylko 
w mniejszych rozmiarach, bo w mniej- 
szych podjął swe przedsięwzięcia. Już do- 
świadczenie Wiśniowskiego miało swoją, 
cichą wymowę, ale dopiaro doświadczenie 
Szezepunowakiego wyduło potężny krzyk. 

Jacy to byli ludzie? W czem tkwiła 
przyczyna niepowadzoń, a u ostatniego — 
przewinień? (zy mamy przed sobą na- 
rwańców, półgłówków, niesumionnych kre- 
tuczów Mb naiwnych deklumatorów? Nio— 
są to marzyciele, popelniający ogromną, 
i widoczną omylkę. Psychologia Szezepa- 
nowskiego just bardzo prosta. Nie był to 
wcale żaden goniusz, roformator, umysł 
potężny i oryginalny. Bynajmniej. Rył to 
człowiok rozumny i uczciwy, który prze- 
hywając za granieg, à zwlaszcza śród wa- 
vadu obdarzonego najwyższą zdolnością 
wytwórczą, uległ tym samym wrażeniem, 
których doznaje każdy z nas w podróży po 
Europie: wrażeniom smutku z porów nania 
wspuniułych postaci życia na obczyznie 
z ubóstwem ojczystych i porywom chęci 
zrobienia czegoś u siebie dla usunięcia taj 

zygnębiającoj różnicy. Szezępanowski 
idział w Anglii kolosalny dabrobyt, śmiu- 
ly i niezmordowaną przedsiębiorczość, nic- 


zmiernie wytężoną i płodną działalność 
prywatną, która sobio wyłącznie nfa, na 
siebio liczy i sobie wszystka zawdzi 
widział to moene pulsownnio enorgii, któ 
ro świat zdnmiewa, widzial w ciągłej pra- 
cy i ciąglych tryumfaeh wielki naród, któ- 
ry nie szuka szczęścia i dostatku w posu- 
dach, urzędach, w mizernych zarobkach na 
służbie, ale w rzntach i wysiłkach samo- 
dzielnych. A kiedy olśniony tym obrazem 
wzrok przeniósł do rodzinnego kraju, do 
Galieyi, ujrzał straszliwe, chyba najwięk- 
szo, jakie w Europie istnieje, przeciwien- 
stwo. Było to przejście z czarodziojskiega 
paławn do brudnej i zupudłej chaty, w któ. 
rej mieszkali próżniacy, marnotrawuy, ż6- 
bracy, wyrobniey, słowom, nędzarze. Wie- 
Ju dostrzegło tę okropną różnicę i doświad- 
czyło tego przykrego uczucia, alo każdy 
poddał mu się biernie i nio ulogł pokusie 
podjęcia tytanicznej pracy wyważenia 0- 
wej chałupy z jej spróchnialych podwalin 
i przebudowania jej na gmach w stylu go- 
spodarstwa nowoczesnego. O tem właśnie 
zamarzy]  Szezepanowski,  przeceniająe 
swoje sily i lekcewnżąe trudnośu, a ca 
gorsza, postanowił użyć sposobów, wła 
wych jedynie w warunkach wysakiej kul 
tury i rozwiniętego życia okonomicznego, 
które w pierwocimich galicyjskich nia 
mialy ami tradycyi, ami podstawy, ani w 
zmania. Zdawalo mu się, że on odrazu na 
zornnych, jalowych ugorach i nowinach 
możo uprawiać rośliny, wymagające ży- 
znoj labu i dawnoj kultury, że mocy prze- 
konywającego słowa, dobreg ludu 
i skrzętnych zabiegów w kraju boezprzemy- 
słowym stworzy wielki przemysł, że bos 
żadnego niebezpieczeństwn wprawi w ruch 
martwe i leniwo kapitały, żo kredytem do- 
kage tych cudów, jakio oglądał w Ani 
Bylu tn grabu omylka, która skor 
się i musiala skończyć się dla niego i dla 
jego spólników rozczarowaniem, ruiną 
1 niosłuwą. Umysl pruktyczniejs 
ja przewidziw: Szezepanowski, , 
cy marzycielo, wierzący, że są atwórcami, 
wpadl niebacznia w jej sidła, które go u- 
dusily. Okazalo się bowiem bardzo szybko, 
że chociaż kraj posiada istotnie w zdro- 
jach natty olbrzymi skarb, nadajiey się 
do razleglej eksplvataceyi, nie posiada 
tego, boz czego największe bogactwu na- 
tmralne są uieczem, mianowicie odpowie- 
dnio nzdolnionych ludzi. Galicya rozwinę- 
la w sobic nieco npadobań i zdatnośei Indu 
rolniczego, ale poza tom hodowala w sobio 
tylko instynkty najmu i slużby. Dostać 
korzystną „posadę“ — to byl i jost głó- 
wny cel dqżch joj ojców i synów. Na tej 
drodze stal się ona społeczeństwem spo- 
żywczem, a nio wytwórezom. Od dziosiąt- 
ków lat godzi się kornie z zależnością oko- 
nomiezną od innyth dzielnie państwa, obo- 
jetnie patrzy nu straszną nędzę ludu wiej- 
skiego, cierpliwie znosi klęski wylewn 
nientogałowanych rzek, dusi się w pętli- 
cach miemiecko-żydowskiego SERR o- 
sładzając sobio tę niewolę chwytuniom u- 
rzędzików i grą w pozory samorządu. Po- 
litykująca aż da oglupionia, nrzędująca aż 
do służalstwa, niozaradna aż do n; 
twa, rozszlnchcona uż do śmioszn: 
konang, że ehociaż powodzia ni 
racznio tysiqee gospodarstw, chociaż ciem- 
ny i złupiony podatkami lud ucieka. tlum- 
nie do Ameryki, chociaż bieda ogryzłu do 
kaści wszystkie stany, oprócz kilku ma- 
żnowladców, jeśli tylko jakis „rodak“ bg- 
dzie trzymał tekę ministeryalny, zamieni 
się ona w jego ręku na róg obfitości szczę- 
ścia — taka kraina przedawnionych form 
zycia i nierozwiniętych uzdolnień kulti- 
ralnych nie mogla być gruntem dla przed- 
siewzięć przemysław ych w wielkim stylu. 
Mogło na nią tylko od czasu do czasu apa- 
dać stado angielskich, niemieckich Inh 
francuskich kraków, które wyszarpawszy 
lupy odlatywało; ale swajacy Indzie, swoj- 
skie kapituly, swojskie czynniki nie zdo- 
lają tam dotąd niczego dokonać w szera- 


kiej mierzo. Kiedy Bzezopanowski rozpo- 
czył dobywać nafię a Zima otwierał mu 
kredyt w Kasie oszczędności, z pewnością 
pierwszy z nich ani na chwilę nie przy- 
puszczał, że będzie bankrotom, a dragi 
że zostanie tnlszorzom. Obaj wierzyli nie- 
wątpliwie, żo wznios wspaniały gmach, 
w którym obok ich włzsnej korzyści po- 
miości się nadzwyczajny pożytok ogólu, 
a popolniane świadomie matnctwa w r 
ehunkaeh wyprostują się kiedyś bez ni- 
czyjej szkody. Te nieprawidlowości nwa- 
zali oni za konieczne złe w warunkach 
nieprzyjaznych taliaj robocio, a sumienie 
swoje nspakujali nadzioją, że kręto ścież- 
ki pożyczok zbiegną się w szerokim, ja- 
suym, utorowanym p nieh gościńen. 
Bylo to dziecinne złudzenie, któro niema 
opanowywa najdojrzalsze głowy. 

Jedyny miary, wartości ludzi występu- 
Jacych na polu zadań praktycznych jost 
powodzonie. Polityk, przemysłowioe, ro- 
formator stosunków ckanomicznych, który 
zostal zwyciężony przoz okoliczności i ru- 
nal ze swymi planami, jest partaczem, 
chociażby niu z glowy tryskuły snopy pro: 
mieni geniuszu. Działalność praktyczna — 
to nie dziela nankowe, nie utwór artysty- 
czny, któ 6 na uznanie, który 
nieoceniony współczeszie możo zyskać zi- 
slużom ehwalę w przyszłości. Joat to ros 
hota, ograniczona do potrzeb chwili, która 
nio pow i rozporzydzająca danym mae 
teryałom życia, który się nie powtarza, 
A więa Bzczepanowski pomimo "wq 
wielkieh zdolności, śmiałych pamysłów 
i szłachetnykh pragnień, me dorósł do zde 
dania, któro podjąl. 

Z drugiej wszakże strony jego hlędna 
rachnhy i zawiedziono nadzieje przekonały 
dowodnie, że spoleczeństwo galicyjskie 
jest dziś jeszcze znpelną puszezy, dla głosu 
tych, którzyby je cheieli podniość okona- 
micznie, 26 jest twardą skalą, w którą 
wielki przemysł nie może zapuścić korau- 
ni, że ono nia umie korzystać nawet z tych 
bogactw, które mu dała natura. Na takich 
warnnkach musi się podrzeć każda onorgie 
czniejsza wola, zbrekać- najczystszy elite 
raktor, zniopruwić najszlachotniejsza 
dążność. Tam wielki rozmach kończy sią 
hankructwem, a przoedsiębiorezość — osans 
stwem, tam ekonomi przemieniują Nie 
szerzy, n matzyciele wpadają do kry= 
lu. W każdym kraju bardziej rozwi- 
niętym kulturalnie Szezapanowskiogo od- 
saniętoby od bezpośredniego kiorowunin 
interosumi, ale nie pozwolonoby jego daio- 
lu upaść, a jomu zatonqć w Jichwiarskich 
długach i kredytowem błocie; w Galicyi 
zmarnowano, zniszezono i zniesławieno 
dzielnego i zacnego człowieka, a uk gu 
zach jogo gmachu postawiono stół sądu 
kryminalnogo. Niech z tego procesu wy- 
ciągnie dla siebie naukę nie Szezopanow= 
ski, którego choro, dogorywające sorco 
przedłuża już tylko swe drgnionia wysil- 
kiem obrony przed hańbi, alo to społeczań= 
stwo, które dlużej od niego żyć będzie 
i o zachowaniu swego bytu myśleć mai. 

Poset Prawdy. 
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PRZYRODOZNAWSTWO. 


Nenryk Merczyng: Dumania przyrodnicze, Petera- 
burg, K, Grendyszyński, 1900. 


į utor naloży do poważnych, niemie 
| tym rozglosem cieszących się bada- 
Sfczów i pracowników na palu pre) 
rodoznewstwa. Nie przypuszezaliśmy zil- 
tem, aby go mogło skusić zadanie zamku 
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PRAWDA. 
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w kilkudziosięciu kartkach drobnej 
i tylu różnorodnych i rozległych 
yj naukowych, przeważnie hypote- 
yjnych. Aż siadom „dumań* nad losami 
liemi i wszechświata w objęciach wiecz- 
gel i nieskończoności, a. wszystko razom 
a 134 miniaturowych stroniezlkzch! 

Największa z rozpraw p. t. „Eter“ ma 
ma celu — powiada Merezyng — ,prwed- 
stuwionie czytelnikowi ostatnich wyników 
unkowych mechaniki eteru z dziedziny 
wiatła i eloktryezności — o ile to wogóle 
fest możliwem w formie dostępnej.“ Nio, 
ie jest to możliwom. Ńprzeciwia się tomu 
pozmierny obszar przedmiotu, wobec któ- 
Togo narzucona wyldadowi ięzłość nio- 
odbicie wystawia wysłowienie na niobo 
ieewenstwo cinglogo niemal kaleezeni 
się. Żo autor dokladnie zna rzeczy, o kt 
fell mówi, to nie ulega żadnej wątpliwa 
gorzej właśniu: mniejsza 
Wodza możchy jakoś wygodniej pomie- 
"h ciasn 


W po: 
zonych matwiać zrozumiemo 0- 
rośleń oderwanych, stylistyka staje sie 
njoj nicsprawią, Ktor kosmiezny (mię- 
dzyplunoturny) jest to plyn przopuszeza- 
my, rozciończony do nieskończoności (gę- 
stość jego „powimna” być „wiele mihonów 
mniejszą od gęstości wody“), aje- 
należe, współrzędnie, jost to żywioł tale 
y “i 2o Hzycy 
angielscy „upodobninją go do galaroty Db 
mmoły bardzo gęstej.” Tłomicząć wł 
di eton wyplywające z teg 
formul obruzowych, autor ula: „ciału 
podobne nio przedstawiają prawio żadna 
gu oporu, jożoli się przez nic przesuwa 
jukiokotwiok inno ciało, wysiłom, jednak 
| ekręcującym, gałwveta pewien opó 
ty przedskuwia tak, że drgania poprze 
przez ciała yularctowe przechodzia mogą" 
DJ). Wygląd to tak, jak gdyby prosty, 
naturalny szyk wyrazów umyslnio poln- 
mano tu w coln, użoby fizycznio nawet 
uć uczuć trudną, uciążliwy rolę otoru 
międzyplanetarnego. Á Jeżeli tornaz mul- 
micnimy, że ów plyn sztywny choć niu 
ważki, niezmiornie oporny na ruchy śru- 
dowo i zarazom bezdennio subtelny i u 
stępczy dla ruchów w linii prostej, posia 
dn jeszcze konstytucyę tak złożony, mi- 
storną, że poino we wazo ieoie role 
środowiska powszochnego, różnicuje Aw0 
drgania innczej wtedy, gdy promienie 
gwiazd przopuszeza ku nam pod postacią, 
awiatła, inaczej gdy nas cieplem ohdarzu, 
u jeszcze inaczej gdy olektrycznymi po- 
makami ziomię razi, wówczas będziemy 
mieli niojakie wyobrażenie o niopodobień- 
stwie pobiożnego hodaj uwydatnienia te 
go wszystkiego na kilinnastu kartkach 
Reszta zagadnień przodstawik Się zna- 
«mio dostępniej. Prześlicznem jest nanko= 
wò stwiordzonie  fizyko-matematycznych 
mlolności Prusa, który w „Kmaneypant- 
kach“ ściśle i zgodnie z obliczoniami astro- 
nomicznomi rozstrzygnął zagadnienia, ja- 
kiby był konioc istnienia naszego na zi 
mi (nio zaś „koniec świata,” jak się nutor 
pobłażająco dla utartej terminologii wyra- 
mił), gdyby nastąpił potop powszechny, 
spowodowany odwiedzinami u nas, W Ar 
siedztwie naszam, uranolitu „równego z16- 
mi pod względem wiolkości i miary, a hie 
Siącego z chyżością trzydziostu wiorst na 
unde, ta jest  chyżością biegu ziemi 
mokolo słońca — przyczem uranolit zbli- 
żyłhy się do ziemi w najbhższym punkcie 
swojego biegu na pół odlegla yea 
ad ziemi.“ 
W rozprawio o słonen ctor wehodzi nam 
#hown w drogę, locx tylko w widokach 
zaznaczenia, ża na jego skrzydłach promie- 
iscio rozchodzą się fale świetlna, rozpr 
ce ciomności, oraz file cieplne, sta- 


ne 


nowiąca źródło prawie wszelakiego ruchu, 
wszelkiej energii fizycznej na powierzchni 
ziemi. Owo „prawio* stąd pochodzi, że 
słońce, oprócz oświetlania i ogrzewanie 
ziemi (za pośrednictwem etern), posiada 
własność trzymania jej przy sohia na w- 
więzi za powocą nieznanego nam procesu 
fizycznego, zwanego przyciąganiem. Z po- 
wodu ukazania sią w początku lutogo 1892 
r. nowej, niewidzialnej przedtem gwiazdki 
w konstelacyi Woźnicy, antor powiada, że 
„mamy tu prawdopodobnie do czynienia 
ze strasznom uderzeniem się dwóch glo- 
bów o siebie, przyczem wytworzone nio- 
zmierno ilości ciepła wystarczyłyby dla 
wprowadzonia jednego z ciał całkowicie, 
a drugiego częściowo w stan rozpalonego 
gazu“ - jodnocześnie wszakże p. M. przy- 
poszeza, żo „być może znpelno uderzenie 
nie nastąpiło, lecz tylko jedno ciało, obra- 
cając się dokola drugiego," podeszło do 
niego... za blizko (19). Bkutok ten sprawił 
hy wywiązujące się wybuchy wnlkanów, 
woboc których wulkany Wozuwiusza lub 
Etny są zabawka dziceinną... | słówkiem 
ych wulkanach autor zamyka dumanie, 
rzucająć widza. katastrofy na pastwę naj- 
rozmnitszych domysłów. 

Powtarzamy: niemożliwego zadania pod 
jal się p. Merczyng. Bkroślić historyę Pol- 
ski w tysiącu wyrazach, to jeszcze— przy- 
pusćmy, można; ale historyę wszechświa- 
ta | nie. Oo p. M, chco np., aby czytelnik 
zmaobił z jogo stuwiorszow:j rozprawą 
o „Śmierwi kosmicznej“? W artykulo wstę- 
puym („Rózne drogi“) antor wyprowadza 
szereg wiolkiel uogólnień przyrodozuaw- 
h, zwanych prawami ciążenia, nio 
zniszezalności materyi, zachowania sil, 
ewolucyjnej tych sil, zamiennoświ; a obok 
tego utrzymuje w „Smierci kosmicznej,” 
na mocy o; enia Thomsona i Clausiusn, 
że „kiedyś wszelki ruch na wszechświecie 
ustanie i wszystkie ciała będą jadnej tom- 
poratury, a wtody ustanie byt jako taki, 
gdyż boz ruchu i zmiany nio jest on dla 
nas subjektywnie wyobrażalnym, będzie to 
już koniec absolutny, bezwzględny... i zo- 
ntanie tylko bytu zagadka afinksowa— boz 
odpowiodzi* (63). Owszem, odpowiedź jest: 
w pomienionych przesłankach autora, w je- 
go „Różnych droguch.* Zapewne, gdyby 
czytelnik równia dobrze, jak p. M., znal 
Thompsona i Ulansinsa, możoby zo swogo 
umyslu wyrugował znaczonie wyrazów ta- 
kich, jak „niezniszozalność matoryi,* „za- 
chowanie sil," równowaurtych z postulata- 
mi nieskończoności, wieczności, niośmior- 
telności bytn itd. Ale o Thomsonie i Olan- 
siusu mamy w „Dumanizch* tylo, co nie. 
Z konioczności tedy zawrucamy—ab ovo— 
do praw znanych, przyjętych, niezaprze- 
czonych, wymienionych w „Różnych dro- 


gach.” r 
K. Włostowski. 
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NOWE DZIEŁO O GENIUSZU.. 


Max Nordau: Prycho-physiołogie du genie et du talent. 


r ardimi chciał stworzyć coś odmien- 
maga od teoryi Lombrosa, przyznać 
Ë jednak odragu musimy, iż ta osta- 


tnia, przy wszystkieli swych bledach i sprze 
cznaściach, wydajo się nam daleka głęb- 
szą, od luźnych, mopopartych żadnymi do- 
wodami, rozmyślań niemieckiego para- 
doksisty. Goninaz nie jest chorobą —twier- 
dzi Nordau, To wiemy, polege na czemś 
zupełnie innem, na odrębnych zdolno- 
šeiuch — zgoda. Alo jest jeszezo pytanie, 
czy te zdolności odrębne me muszą być 


+ doprowadzone ciśnieniem społucznem do 
stann chorabliwego, żeby wydawać dziela 
geniuszu? Tak niektóra owoce nabierają, 
zupełnego swoga smaku i stają sią dobre 
do spożycia tylko wówczas, gdy zaczyna- 
ją się psuú. I wogóle część społeczna tej 
sprawy, zarówno przez Nordaua, jaki przez 
Lomhrosu nawot potrącony, nie została, 
a w niej tymczasem zawierują się warun- 
ki najwazniejsze dla jej rozstrzygmęcia. 

Wprawdzie Nordin przyznaje, ix ge- 
niusz zależy od tłnmu — on, ten odludek. 
murazóm o oklaskach i sławie, Bprze- 
, którą autor tu upatruje, w rzeczy- 
ści mo istnieja. Geniusz bowiem do- 
bija się nie sympatyi, lecz władzy. Da- 
żność do sławy może więchyć najwyż: 
em _niespołeczności. I thum byn 
mniej pod tym względem się nio ludz 
dlatego też najchętniej udziela sławy d 
piero po smierci geniusza, I bynajmni 
nie widziemy sprzeczności w tem, iz M 
Anioł lub Goethe, gardzący tłnmem, wy- 
stawiali przed nim swe dziola -—-albowiem 
w ten sposób chcieli utrwalić swą, władzę 
uad nim. 

Wraz z Darwinem Nordan przyjmuje 
dziodzirzność, tworzącą organizmy podo- 
Imymi do rodziców i przystosowanie. two- 
race cechy nowa, odmienne. W sposóh 
jednak zupelnie dowolny zmienia ten po- 
dok, stawiając na pierwszym planie 
które uważa za „prawa 
życiowe pierwotne.” To ostatnie oznacza, 
oryginalność, dziadziczni š jest żró- 
dłem bannlności. Samica zachowujo zwy- 
kle, w świecie zwierzęcym, typ gatunkn, 
samioe zaš różni się odeń indywidnalnie. 
"Toż samo w świecie ludzkim. Kobietu po- 
siada fizyognomię typową, mężczyzna — 
własną. Kto zna jedną kobiotę, zna wszyst= 
kie Tak samo tham męzki jest banalny, 
typowy, w porównamu z goniuszum, który 
jest oryginalny. Thom żyje tylko odwio= 
memi przystosowaniemi do warunków, 
tj. wrażomóm i uczuciem, Geniusz tworzy 
nowo przystosowania, które sy myślą. 
Thm boi się nowości, gdyż te wymagnju 
myślenia, ú myśl jost Tale ią. 

Talont to istota, która wykonywa czyn- 
ności powszechnie praktykowane lepicj, 
niż roszta tlumu. Geniusz to człowiek, 
który wyobraża sobie czynności nowe, 
przod nim niepruktykowana, Inb wypel- 
nia czynności zawne podług motody wla- 
snej i ogobistej. Z tego okroślenin Nordana 
wypływa, iż talent nie ogranicza się do 
ludzkości, leez istnieja takżo w świecie 
zwierzęcym, natomiast geniusz istnieje 
tylko u człowieka. Żadno zwierzę oddziel- 
ne nie jest w stanie wynajdywać dróg no- 
wych, nieznanych. Mogą to robić gatunki, 
więc toż obdarzone bywają — wodlug au- 
tora — zbiorowo geniuszom. Świat orga- 
niczny w swej całości jest goniuszem; 
ewolucyk i genialność to synonymy, Ozlo- 
wick genialny jost piorwszym przedstawi- 
cielem gatunku wyższego. 

Jakąż jednak jest tkanka, której 
szy rozwój wydaje goninsze? kanika ner- 
wowa, glównie mózg, W tym ostatnim na- 
leży odróżniać i klasyfikować ośredki, n12- 
sze i wyższo. Hierarchia ta zaloży od ezyn- 
ności, jakie one wykonywają; w ocenie tych 
czynności należy zwracać mniejszą uwagę 
na ważność w zachowanin życia, niż na, 
ich udział w wytwarzaniu zjawisk czysto 
ludzkich, jak dur abstrakcyi i języka. Imn- 
ne ośrodka, pamięci, woli, wzruszeń posia- 
damy wspólnie ze wszystkimi zwierzęta- 
y; lime wreszcie, odżywiania i rozmna- 
żamia — wspólnie ze wszystkiemi istotami 
żyjącemi. Godność ośrodka jest w stosun- 
ku odwrotnym do częstości odnośnaj funk- 
cyi w świecie organicznym. Im funkcyu 
jest powszechniejszą i niezbędmejszą, tem 
odpowiadający jej ośrodek jest prostszy 
i ordynarniejszy. Im wyżej znajduje się 
ośrodek, im później dochodzi da dojrzało- 
ści, tem jost delikatniejszy i tem latwiej 
się psuje i zużywa. Oto czemu geniusz 


wyż- 


PRAWDA. 


niż „myslenie.* A coby Nordau powie 
o takim wypadku. Oto pianistu doskong] 
wirtnoz pod względem techniki, który ol 
gra ozardasza węgierskiego tak, iż zostąję 
my ellodni; Liszt natomiast tym samy, 
ezardaszem wywrze na nas wstrząsująg 
wrażenie. Alho też wożmy jakąś „nating 
martwą,” której wykonanie nie wymaci 
wielkiego udziału ośrodlków myslenia; przgą 
awykłaga malarza oddany zostanie tak, ję 
przejdziecie koło obrazu obojętnie, natus 
miast przez Makarta w sposóh taki, iż jus 
steście przyknei do płótna, oczarów mi 
podbici. 

Należy więc przyjąć pod uwagę niety|. 
ko jakiogo rodzaju ośrodki norwowe prze: 
twórcę w ruch wpruwiane zostają przy 
wykonaniu dzieła, alo takze i suma nuta- 
gonio jogo energii życiowej, 


ninsza inteligeneyi lub woli ponad geniu- 
azem wzruszonia (uczonogo oryginalnego 
Inb dziuucza ponad artystę). Jest zresztą o- 
czywistem, iż ezłowiok, łczący w sobio ory- 
inalność 1 potęgą nietylko wali, ale i my- 
šli, będzio wyższy od tego, co pod wa- 
rankiem rasy jednakowej — posiada tylko 
jodną z tych władz w wysokim stopniu voz- 
winiętą. Pierwszy, zbliżając się hardziej 
do idomu wszechstronności, bardziej zaal- 
giwalby na miano geninsza, niż drugi, hę- 
daey tylko talentom. 

Należy jednak zuznaczyć, iż miana te 


często wyradza się w szał, ale nim nie 
jest. 

Hierarchia ośrodków mstanowiona zo- 
stala przez samą naturę. Jedynie osrodki 
szluchetniejsze, śleniu, rozważunia i wo- 
Ji, znacznie rozwinięte czynią z nas nie 
ludzi wogóle, lecz ludzi oki oślonych, 
n w najpotężniejszym rozkwieie wydają 
geniuszów. "Mum pospolity poprzostaja na 
komhinacyach i przystosowaniach przy- 
jętych, nie oryginalnych. Toż samo talent, 
który lopiaj tylko przystosowania te wy- 
pelmie, Można więc powiedzieć nawet, iż ak i 
talent wcale nie istnioje. Przy własciwem | nio mają w sobie nie bezwzględnego. Ocz, 
ćwiezenia możne wytworzyć armie no- | wiście, iż czlawiok rasy wyższej, przedsta- 
wych artystów i pisarzy Tu klasyfikacy wiający większa natężenie energii, może 
wydaje się num blędną. Każdy człowiek | przez warunki życiowe być skiorowany w 
ma wartość możebuą, zależną od jego ra- | jedną jakąs specyalność, gdzia będzie o 


sy, od natężenia jego energii życiowej, 
a także pewną wartość vzoczywistą, odpo- 
wiedniqą do stopnia specyalizacyi, której 
jego ciało (głównie ośrodki mózgowe) i tu 
energin ogólna dopięły, to jest jego war- 
tosd społoczną. 

Oczywiście, iż klasyfikując ludzi gemal- 
nych, należy mieć ua widoku obie te mia 
ry. Z jednej strony wyższość bezwzględna 

ci jego sily, od na- 
tężenia jego namiętności, które st mate- 
rynlem surowym dlè wszelkich objawów 
dnehowych. Z tego pnuktn widzenia mozo 
on być rozpatrywany wprost jako repro- 
duktor. Ale z punktu widzenia względne- 
go wartość geniuszu zależy od stopnia zró- 
Żniczkowania i ewolucyi, którego energia 
jego i osrodki dopięły: będzie tem wyższy, 
im bardziej oddalać się będzie od cech a- 
góln energii — głodn i milosci — i im 
bardziej ona zamienione zostana na ccehy 
czysto ludzkie, „Bzlachotno.* 


więc rozpatrywać hierareliç 
ośrodków nerwowych, kt im 
odpowiadają, A więe u podstaw życia 


znajdujemy odruchy i instynkty odżywia- 
nia i rozmnażania i ośrodki nerwowe po: 
raydlw niższego, Nu tej podstawin rozwi 
Juja się wzrnszenin i osrodki odpowiednie 
bardziej wydelikawone, porządku wyższego, 
Wreszcie nn odrnckach, instynktach 
i wzruszeniach wznoszą się czynności io- 
rrodki joszcza wyższa inteligencyi i woli, 
Otóż najwyżej stawiamy geniuszów, 
których wartość absolutna i względna 
jest największy, tj gdy natężenie ieh enor- 
gii pierwotnej jest potężne i gdy onn do- 
iela zarazem największej awej specyal- 
uońci. Organizacye jednak duchowe. któ- 
roby odpowiadały tym wymaganiom, si) 
w historyi ludzkiej wyjątkami, w rodzaju 
Cezara luh Napoleona. A być może, iż 
ideal ten jest zupelnie niedosięgmony, 
gdyż i oni pałni zdolności oryginalnych 
wu wszystkich dziedzinach nie okazali. Je- 
żeli przewyższali innych ludzi wolą lub 
iuteligeneyą, to tego nie można powiedzieć 
o nich jako o artystach. Jeżeli zaś pod tym 
ostatnim względem i pod względem myśli 
taki Goethe lub Leonardo T Vinci yli 
mistrzami niedoścignionymi, ta nikt nie 
powie tego o nich w dziedzinie woli. 
Pozostawiając jednak na uboczu idealy 
i klasyfikując geninszów rzeczywistych, 
należy naprzód zwaźyć ieh energię bez- 
względną: wyższym jest ten z pomiędzy 
nich, którego natężenie tej energii jest 
znaczniejsze. Następnie dopiero można po- 
wiodzioć, 1% pośród peniuszów tegoż sume- 
go natężenia energii ton hędzie wyższym, 
u którogo przekształcenia tej energii pier- 
wotnej jost najznpelninjsze, najwszech- 
stronniejszu i najwyżej posnnięte. A więc 
i w tej dziedzinie możnaby rozróżniać z je. 
ślnej strony wszochstronność rozwojn, 
x drugiej—jego stopień. W braku wszech- 
stronności i mając do czynienia z jeng ja- 
Eas cechą dohrze rozwiniętą, klagyfikawać 
będziemy ludzi według hierarchii centrów 
nerwowych, odpowiednia rozwiniętych: 
u więc postawimy uczonego lub myśliciela 
ponad praktykiem zdolnym w pewnej 
dlziedzinie, lecz niczhyt pomyslow ym, a ge- 


ginelnym, wynalazezym, gdy inny o one 
gii bozwzględnia niższej pracować moża 
w kilku kiermnkach, xlo wszędzie pozosta- 
nie dyletantem ~- toń ostatm nia hędzie 


nmysłowość; oryginnalno: 
zaajdujący się w pierws: 
może w jakiejś 
rzydkn. np. Beetho w muzyce, oka 
oryginalność potężniejszą, dzięki pr 
(xonerau natężonin swej energi 
zajmujący się nauką, który w taj dzi 
nje roln jakieś nieznaczne odkrycia, Śzn- 
bersli np. budujący jakis nowy piec. Nie 
postawimy Bzuborskiego ponad Boetho- 
vonem tylko dlatego, iż zbadowanio pioca 
wymaga pewnych wiadomości naukowych, 
czyli pracy w dziedzinie „myśli i woli,“ 
gdy Boetlioven pracował tylko w dziedzi- 
nie „wzruszenia.“ Naawiomy raczej tego 
ostatniogo goninszem. Przypomnijmy so 
bia tylko te olbrzymie potoki enargii, któ- 
re budził i budzi wciąż w ludzkości loo- 
thoven i niezntezny jej stramyk, powoła- 
ny przez Bzuborskiego do życia, Wulzimy 
na (ym przykladzie, iz należy zwracać w- 
wagę nietylko na ośrodki nerwowo, które 
dany twórean w ruch wprawia jak tego 
elce Norduu — alo takżo na zakres i natę 
żenie jogo opergii przyrodzonuj, inaczoj 
mówiąc, mi jego rasę. 

To nam pokaznje, wszolkie jadno= 
stronno klnsyfikucyu groniuszów, w rodza- 
jw tej, którą nam Nordan daja, nie mają 
żadnej wartości. Przytom należy dodnó, iż 
odrzneając kategoryę tulentów, zamknął się 
on w błędnam kolo takiego rodzaju sprzo- 
ozności: Becthoven ma  joszeze, jego sda- 
niem, geniusz, ez innego rodzaju w poró- 
wnanin chociażby z wynulazcami, nato- 
miast co zrobić z takim Tisztom, który 
był tylko dobrym wykonawcą? „Nuzywa- 
JA — powiada — goniuszami, zwłaszcza w 
krajach niomieckiel, takiego Tisata, Ma- 
karta, Dawisona. Nie jest to bardziej slu- 
sznem, niż gdybyśmy nazwali goniuszom 
czlowieku nadzwyczaj muskularnego. — 
Wt powyższych wypadkach chodzi 
howiem o doskonalaść szczególnie rozwi- 
nięty ośrodków nadzwyczaj poziomych“ (a. 
101). Według Nordana, Liszt tyleż zasłu- 
gujo na miano geniusza, eo zgrabny tan- 
corz lub feelitownik (str. 109). A w innom 
miojsou powiada: „Można nazwać Makarta 
gemuszem chyba w takim tylko wypadku, 
gdy tęż samą nazwę zastosujomy do pta- 
ków australijskich, budujących barwne 
nader gniazda“ (135). Zauważymy x tego 
względu, źe ponieważ chodzi tylko a udział 
centrów myślenia i ponieważ zdaniem an- 
tora literaturu, w której eentry to dzialu- 
Ja. jest wyższy od muzyki i malarstwa, 
nadeżałaby postawić takiego Xavier da 
Montepina lub Richobonrga wyżej, niż 
Beethovena lub Chopina. 

Więcaj jeszcza należuloby tych gryzmo- 
low i wielopisów budujących nader logiez- 
nie sązniste ramanse dla stróżów pary- 
skich, postawić wyzoj od Buudelairo'u, 
Maullarmega lub 1. G. Roscttiego, gdyż ei 
pozostawili nam tylko drobne r wytworna 
Poczyw, w których nastrój więcej znaczy, 


m przypadku, 
specynlności niższego po 


ndzieln 


dniu uwzględniony nie został i dlatygą. 
klaaytikac 


ñeio, niź dziolo filozoficzne lub naukowe 
w myśslivielu-nezonym. Tymezasem w pio, 
wszych dzialu, ry 
w drugich 


myśli i sztuki, 1 
wedlng hierarchii ośrodków p: 
udział w twó 


ców nio jost jes 
czas, gdy potrafimy klasyfikowa 
rasy ludzkie według natęzonin ieh energii 
życiowej i gdy znaleziona zostaną równa- 
zmuczniki mechaniczne prucy różnycj o- 
środków mózgowych, wyższych i nizzych, 
będzia mo 
mj 
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a jogo jest zupelnie fantastia 
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le o większej żywotności w arty 
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WOLNY PTAK. 
— 


Jam wolny ptak! 

W obsznrza nice, 

Nie wsnutych w cień — 
Gdzie tęczy splot, 
Gdzie słońca grot 
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Od ziemskich prochów zdala — 
W zetknięciu się nie kala: 

ój wolny świecę lot 
ór kołem wyzłacanem, 
Zachodnich zórz objęty wianem, 
Mem łożem — gdzie duch zdrzemnie. 


A Bóy, co wiążąc się tojemnie, 
Przepływa ciszą we mnie, 
Jedynym moim panem. 


Tan, rozpostarty nu obszarze, 
Sainolny lot mój ważę 


I pamięć smutną ziemskich rz 
1 byt, co skrzydła nam kałcczy, 
I trud w dalekim ziemi gwarze 

Poddaję korny piecz 


A choć od marzeń tych natłoku 
Źrenicy. w głąb ziemskiego mroku 
Patrzącej, jako grobów cienie, 


Bolesne spłynie zasępienie, — 

Choć smutek w mar tłocząch rzędzie, 

dak kamień, na mem sereu siędzie, 
Ciygnący w ziemski pył istnienia — 
Po chwilę zapomnienia, — 

Choć obszar — pustka — lęk — roz 
1 moich własnych skrzydeł szum, 
Widmowy wokolo tworząc tlum, 

Jak p żenie, mnie obląka: 

Zgiń, nocy! W słońca zbrojny chrzest, 
Jam j 

W bazdości wniebowziętej — 

Na nizin ziemskich męty, 

Da ezolgań — do powrotu 
Nie zniżę lotu! 

Nie cofnę ducha wag, 

Na których, skrzydeł parze 

Należny, byt mój ważę — 
Królewski — wolny ptak! 


ka 


Jam wolny ptak! Jam wolny ptak! 
Kobicto — życia słodka czaro! 
Kobieta — próbo. meko, karol 
Kobieto — płonua wiecznie maro! 
Jam wolny prak! 
Choć mnie do twoich drobnych stóp, 
Kopiąca złudzie wieczny grób, 
Przykuje chwila mornotrawna, 
Ach, doświadczona tak oddawna, — 
Choć peka pierś, c 
Choć a swój dział — o ziemski dzial, 
O wcieleń kwint — o zdrój slodyczy, 
O culy śwint — o proch zwodni 
Rozznchwaloma. chwila 1 
Jam twój — nio twój! Znasz muie? Ho hej! 
W przestwoty — w pórny ze mną szlak! 
Tam mi słodyczy źródła lej, 
Tam się w źrenicy przejrzyj mej, 
Wicużnego żądna czaru! 


Tu — piersi mej tęsknoty brak! 
Westehnienioam — brak obszaru, — 
Tu pasmo chwili rwg niczwrotnie: 
Odfruwam — ważyć się samotnie, 
Jam wolny ptaki 


Jum wolny plak! 

Ty, losic, czerwiu nicstrudzon 

Indziej swe próchno życia wierć! 

Tndziej śmienielne stnczaj plony! 

Mnie, łosie, żadna x twaich plag, 

Rozpowitego w lotne błyski, 

Nie dotknie z twej siedziby nizkiej! 

Jam wolny ptaki 

1 choć mnie w locie zimna śmie: 

Nawskroś przeszyje ostrą strzałą, 

Nie tu — nie tu, na ziemski pył, 

padnę piersią tchu zgłodniałą, 

Lecz tam— lecz tam—za obrąb chmur, 

Rozblaskiem cudnych wzbity sił, 

Krwawiący sztandar niosąc z piór, 

Z ogniami lśniąca łzą w źrenicy, 

Jak od trwającej błyskawicy, — 

W rozwiciu cudnej szczęśliwości, 
Rosnącej wciąż odmiany, 
Rozmnożnej wkrag błogości, — 

Już słońcem płynąc z żywej rany, 

W złocistej światła sieci: 

Odlecę — kąpnć się w zamieci 


Promiennych blasków słońc świecznika, 
Niknąe, jak pamięć ludzka znika, 
Na zjaw — gdzie słońce wieczne świeci, 

Do końca — wolny ptak! 
Józef Jankowski. 
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PRZEMYSŁ LUDOWY. 


l eliwili oboenoj lud budzi w społe- 
|czeństwie większe niż kiedykol- 
wiek zaj . Gorąco o niego trosz- 
y się szlachta i wynujduje przeróżne 
środki znachorskie celem zatrzymania go, 
jako siły roboczej w kraju. Interesują się 
fabrykanci i właścicielo kopalń z tego sa- 
mego powodu. Lud wszedł na porządek 
dzienny obrad Towarzystwa hygienicz- 
nego, w którem stworzono sokcyę hygiony 
ludowej i do Towarzys 1 
i bandlu, w którom powstała sek 
mysln ludowogo. W cie prasa poświę- 
ca ludowi więcej niż kiodykolwieck mioj- 
Sen 


jodnak, którzy najbardziej 1 bezpo- 
średnio sq, zninteresowani losem i bytom 
tej musy ludności, którzy najbliżej i naj- 
częńcioj z nią się stykają — w większości 
wypadków najsłabsze o niej mają pojęcio. 
Wymownym tego dowodóom są naiwno 
w swoj interesowności rady ziomian, u- 
dmelane w colu zapobieżenia wychadźetwu 
włościan na zarobok anicę. 
zmamiennom świadectwem braku znajomo- 
ści warunków akonomicznych ludu jost 
wygłaszane przoz szlachtę niejodnokrotnie 
pojęcie (nawet w sekcyi rolnej), 20 lad nio 
odczuwa wealo przesilenia rolnego, gdyż 
nie ponosi znacznych wydatków ne najom- 
niku, przeuje wraz z rodziną i nio trnei na 
spadku lub walanin con zboża, gdyż sum 
jest spozywoy płodów awej pracy, n więc 
sam doskonałe zk nio sobie placi. 

Inaczej myshy ei, którzy uważniej i głę- 
bioj patrzą w zjawiska bytu społecznego 
i ekonomiuznego. Jukkolwiek lud wło- 
ściańslei jest najmniej ruchomy warstwą 
społeczeństwu, najtrudnioj nlogającą wszel 
kim przomiunom i rozkładoni życia olto- 
nomicznogo i społecznego, to jednakże 
szybki rozwój urządzeń kapitalistycztych tu 
i owdzie zdołał poczynić wylomy w murze 
zachownuwczości włościan. Odezuwaujy, oni 
nieraz w całoj pelni wszystkie wpływy te- 
go najpotężniejszego motoru życia mato- 
rynlnego, ñ w znacznej mierze moralnego 
i duchowogo. Lud włościański bowiem nie 
możo stanowić dziś światu odrębnego, gdy 
sploty intorosów i życia wszystkielt warstw 
spolecznych są wspólne. Kto zaś inaczej 
te zjawiska pojmuje i ocenia, ten dowo- 
dzi, iż posiada umysł zaledwie nzdolniony 
do ślizgania się po powierzehni życiowej. 

Jak dalece włościanin jest już opasany 
pierścioniem urządzeń kapitalistycznych, 
nioch powiedzi, przykłady, zanotowano 
przez p, M. Malinowskiego w referacie, 
odezytanym niedawno na posiedzeniu 
sokcyi przomysłn lndowogo: Szymon Za- 
romba, gospodarz na 22 morgach w Zu- 
krzowie, miał 1896 r. następujące wydatki: 
ne podatki rządowe i gminne 27 rb. 56 k., 
nu naprawę budynków i płotów 20 rb. 60 
k., na ntrzymanie i kupna narzędzi 49 rb. 
50 k. najom i slnżhę 27 vb. 38 k, opal 
(torf i drzewo) 42 rb 10 k. ubranie 87 rb. 
63 k., knpno 176 funtów mięsa 13 rb. 20 k., 
podróże w intorosach gospodarstwa 17 rb. 
32 le, książki, gazety i naukę dzieci 115 rb. 
73 k., razem 401 rb. Przyklad drugi: Dwu- 
dziestomorgowy mlady gospodarz, Piotr 
Żak, w pow. Lubelskim, w tymżo roku 


mua! następujące wydatki: na podatki 14 
vh. 36 k., najom i slnzhę 40 rb. 25 k., paszę 
i nasiona 12 rh. 50 k. ubranie 30 rb., pi- 
sma i książki 18 rb., sól i enkier 17 rb. 70 
k., narzędzia rolnicze 9 rb. 50 k., hudowle 
40 rb., wydatki nieprzewidziane 27 rb. 40 
k., razem 309 rb. 57 kop. 

Jak wideimy, chłop dzisiejszy ma dość 


znaczno potrzeby, któro musi tkajat 
gotówką, a nuwot ne taki zbytek, jak pi- 


sma i ksiązki, wydajo więcej niż nicjedon 
szlneheie w dalokam zaścianku. Tada eza- 
sem mięso (176 funtów na rok!). Nie wy- 
twarza dziś wyłącznia ua własno potrzeby 
najniezbędniejsze, locz już zaopatruje ryn- 
ki w swoja wytwory, zwłaszcza talio, któ- 
ro znajdują latwych i chętnych nabywców 
(pszenica, jęczmień, żyto, buraki eukrawu 
itd). Skutkiom tego ugory w trójpolówee, 
dawniej służące zà paśniki, dziś są zajmo- 
wane na przedplony dla roślin, dzjących 
się spionięż, Niektórzy nawet speeynl- 
nie Inb przeważnie wytwarzają pewna pro- 
dukty, juk np. ogórki, która uprawiane 
na Pilicą w Przybyszewie zjednały sobie u- 
zmuio nujwybredniojszych spożywcow. To 
też gospadurzo wszystkie niemal swoje 
pola obrócii na uprawę tego prodnktu 
Gdzioindziej niektórzy zasiewaji, dużo ko- 
niczyny na sprzedaż. 

(hociaż ogółem biorąc kultura rolna go- 
spodarstw włościańskich stoi znacznie m- 
żoj, niż zzomian i z niowiolkim wyjątkiem 
bardzo malo odbiega od stanu pierwotne 
go, to jednakże coraz większa liczbn wło- 
ścian zaczyna się dziś ziopatrywać w nu- 
rzędzia rolniczo 1 nawozy sztuczne, Jedno- 
czośnio rosną i przokształenją się wymn= 
gania i nawykniomu ludn. Pod wpływem 
rozwoju kapitalistycznego włościanie nasi, 
na wzór zagranicznych, atają się coraz 
bardzioj wytwóreuni wyłącznie płodów 
rolnych i to nie spożywczych, lecz towaru 
w azorszem znaczeniu. Wszolkie inne po- 
trzehy, nu które dawniej znśywali duzo 
enargii i pracy własnej, dziś im zaspalka- 
aja iuui wytwórcy i przetwórey. Po co 
sing lon lub konopie, prząść i tlag, skoro 
calo lotnie ubrane dla chlopaka można 
knpić za 75 kop 

Jakiż stąd wynika stan rzeczy? Oto ob- 
Yaz oboenych stosunków, sktaslonych przez 
p. Malinowskiego: „Gospodarstwo włościa- 
nina dzisiejszego wymaga sił roboczych 
bardzo nierównomiernie. Dawniej jeżeli 
przy ziemi było mniej roboty, to wolne re- 
ce znalazly zatendnienie przy przemyślo 
domowym: tknetwie, ploconin koszyków, 
robieniu grabi (i jedne i drugio są jng 
dziś kupowane: to ostatnie z fabryk), i tak 
rodzina cały rok mogła pracować u siebin 
i dla siobio. Dziś przez większą, część roku 
członkowie liezniajszej rodziny włościani- 
na a4 dla gospodarza ciężarem; żeby się ga 
pozbyć, włościanin wysyła swe dzioci do 
fabryki, do Prus lub do Amorgki. Nieje- 
dnokrotnie dajo się też obsorwować fakt, 
e taki gospodarz wysyła syna do fabryki, 
a najmujo rócznogo robotnika, bo pierw- 
szy więcej zarobi gotówki, aniżeli kosztu- 
jo drugi.“ 

Chlop dzisiejszy musa tedy coraz usilnioj 
rozwijać swe zabiegi około produkoyi na 
sprzedaż. Weźmy znowu przykłady z go- 
spodarki dwu gospodarzy wymionionych 
powyżcj: Szymon Zaremla w roku 1896 
sprzed. oża za 188 rb. 72 le., produktów 
z ogrodu i pasiaki zn 189 rb. 32 k., inwen- 
tarza zu 125 rb. 50 k., różnych za 18 rb. 50 
k., razem za 517 rb. 4 k. Piotr Žak w tym 
samym roku: zboża za 255 rb. 50 k., karto- 
Hi za 60 rb, inwentarza za 100 rb., nabiału, 
owoców i miodu za 24 rb., dochodu z intro- 
ligatorstwa mial 46 rh, innych drobnych 
34 rh, 40 k., razem 378 rb. 90 k. 

Widzimy zatem, jak joat hłędne mnie- 
mania szlachty, mającej blizką styczność 
ze wsią, że lud nasz wytwarza tylko dla 
siobie i zaspakaja wszelkie swoje potrzeby 
praca rąk własnych, w naturze, a więc nie 
adezuwa przesiloń rolnych. Tu i owdzie 
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chłop nawet zrozumiał, 20 bez ndoskanalo- 
nych narzędzi rolmezych i wogóle boz ulo- 
pszeń w gospodarstwie będzie musiał ba- 
rykać się z coraz tradniejszymi warnnlca- 
mi bytu. P. Malinowski podaje następują- 
vo przykłady w tej mierze: Szymon Žu- 
remha za pomocy trieura i mlynka otr 
muje najcięższe ziarno dosiówu i nasprze- 
daż, bo i cóż dla pierwszego i drugiego co- 
ln byłoby warte ziarno z lopaty? Blitok 
pod Proszowieami kupil sobie siewnik 
rzędowy, bo pomadając 20 mórg ziemi, 
stara się o zyskanie jak największych 
i jak najzyskowniejszych plonów. Szopist- 
ski, 25-morgowy gospodarz z pow. Mio- 
chowskiego, mansiul kupić stadnika raso- 
wego, siewnik, trieur 1 mlocarnię, wresz- 
cio zaczął stosować nawozy sztuczne, aby 
zyskać tem większe plony i zumionić je 
na kapitał obrotowy 

Dążność taka duje się zauważyć w wie 
ln okolicach kraju. Chłop coraz burdzioj 
wprzęga się do systemu produkeyi knpita- 
hstycznej, coraz mocniej się wplata w sieć 
ogólnych warunków ekonomieznycli i co- 
ras silniej odcznwu wszelkie ieh następ- 
stwa. 

Ponieważ jednak um poziom umysło- 
wy, uni inteligoncyn rolników siermięż. 
nyeh, ani ich system trójpolowy nie pa- 
zwalają calkowioie zadośónczynić dzisiej 
szym wymaganiom rozwoju okonomiczne- 
go, techniki i kultury, więc chłop chodz 
w odwiecznym doptuku, czyniąc bardzo 
słabe postępy. Większe udoskonalenia te- 
ehniezne i knltnrulne wprowadzają tylko 
inteligentniejsi, zasobniejsi w ziemię tu- 
dzicż wszelkiego rodzaju inwentarz. Gala 
sas masa włościan, pomimo ża już nie wy- 
twarza dla siohie, prowadzi jednak nędznie 
gospodarkę pierwotny, pracuje bardzo nio- 
prodnkeyjnia i trwoni dużo ezasu. Wogóle 
chłop jest kiepskim raclmistrem. Jedzie 
ilo miastu z korcom kartofli mozolnia wy- 
produkowanych, traci dzień cały, traci kil- 
ka złotych na utrzymanie siebie i konin, 
pu to, ażeby ów korzec sprzedać za dwa 
rublo, Gorzej bywa ze sprzedaż, mwenta- 
rza żywego. Goapodar traci czas i pionit- 
dze na jarmarkach, nie ma pojęcia, ile jest 
warta jego krowa lnb swinia i nio aprzo- 
dawszy towaru, wraca do domn. 

Pewien ekonomista niomioca powiada, 
że pośród sprzedających i kupujących han- 
dlarzy na rynku towarowym włościanin 
w najgorazom jest położoniu. Nie zna sto- 
sunków handlowych, niu wio o najdogo- 
dniejszych dln siebie terminach dostawy, 
nie umie, nie potrafi i nie może z meh ko- 
rzystać, zwłaszeza gdy go da sprzedaży 
zmusza potrzeba pieniędzy. Niit bardziej, 
niż włościanin, nie zalezy od pośrednika, 
nikt bardziej, niż on, pośrednikowi temu 
nie napełnia kieszeni. Pośrednik jest 
względem włościanina oszustom, wyzyski- 
waczem, pijawką lichwiarską — czem kto 
ohce. 

Taki stan rzeczy istnieje tam, gdzie się 
rozwinęla przea zrzoszona, gdzie powstała 
nioprzebrana moc kółek, stowarzyszuń rol- 
nych włościańskich, kas Majtejsenow- 
skich, gdzie komunikacyę doprowadzono 
do wielkiej doskonałości, gdzie poziom u- 
mysłowy chłopa i jago kaltnra rolna bar- 
dzo wysoko stoi w stosunku do nas. 

Cóż więe mówić o naszych włościanach?! 
Jeżeli ziemianie nie mogą się n nas oby 
wag i rudzić Robie bez spekulantów, pośre- 
dników, aferzystów, skupywaczów izdzier- 
ców wszelakich, to tem bardziej lud nie 
uczyni krakn bez sch pomocy. Trac on 
na tem dnżo materyalnie, nia może wy- 
brnąć z bierności i zależności. Nadto lud 
polski, (biorąc calą jego masg) nie jest 
rzutki i przezorny. Po skańezeniu robót 
pilnych siedzi w domu, dopóki nio sprze- 
da mb nie zje zapasów. Potem idzie na 
zarobek w czasia najmniejszego popytu; 
a ponioważ wogóle z natury dość ociężały, 
więc zarobkowa praca jego, jako mało 
produkcyjna, jest stosunkowo licho platna. 


Suma takich wamnków jest gruntem 
bardzo przyjaznym do rozwoju niedoma- 
gań ekonomicznych ]ndu naszego. Traci 
on ziemię i emigrujo również, jak szlach- 
tn. da miast wielkich i ognisk fubrycz- 
nyeh, Wszakże znacznu większość stróżów 
w domach miejskich rekrutuje się z by- 
lych włościan volników, jak i wogólo ma- 
sy ludności wyrobniczej i fabrycznoj. Ohok 
tej istnieje innu kutegorya: włościan po- 
siadających grunt, lecz pomimo to zarob- 
kujących przeważnie po za domem, daleko. 
Taki stan rzeczy uczy wiście bardzo jest nio- 
korzystny wogóle dls interosów rolnictwa. 
Ziemianie nie mają sił roboczych, więc 
bądź sami, bądź za pośrednietwom swych 
rzeczników starają się doradzać środki 
przeróżne, któreby zatrzymały [nd na roli. 
Między innymi da lnie zalecanych nalo 
tak zwany przemysł domowy, który nasi 
lekurza ekonomiozni rozumieją w formie 
filantropijno-spolecznej, więe cheg go w 
sposób sztuczny, cioplarniany zaszczepić 
śród dn, Tn i owdzie byly już unwet pró- 
by działalności w tej mierze, ale bardziej 
ono noszą charakter sporti swogo rodz 
jn, więcej są wytworem umbieyi jedna- 
stok, nsiłojących ros ranić, niżeli organiz! 
cyą trwaly i szorol jąc nu względzie 
rozwój ekondmiczny mus lndnośri. 

Zen, Piel. 
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Miqdzynarodowe zjazdy kuoporatystów. — Plan po- 
wiąznnin syodykutów volayeh z kooperaeyy spo- 
żywezą. — Praca p, Kndelki, — Jakie grupy wio- 
seinńskie nalożą do syndykatów?—Przywzłość ruubi. 


Kidhy! się w Londynie 1805 r. pierw- 
Play międzynarodowy zjazd kaopa- 
ratystów zdarzenie, które po- 
o niezaprzeczonej swojej doniosłości 
minęła w prasio naszój prawie nieposfrze- 
żenio, Między innymi zobrali się tam 
w liczbia bardzo znacznej przedstawiciele 
kooperacyi ziemiańskiej, wykazując, że 
zrzószonib na gruncie stosunków rolnych 
przybiera rozmiary z każdym rokiem po- 
kaźmojsze. Irlandyn, Dania, Kanada, 
Franaya, Niemey nadesłaly sprawozdania, 
świadczące, 14 rolnicy, przynajmniej w mo- 
których gałęziach przemyslu wiejskiego, 
pojęli cało znaczenie w: niu się w spólki 
dla stawiania ozola pośrednikom i dla zbio- 
rowego nabywania droższyćh sprzętów. 
Co więcej, rozprawy, odbywające się pod- 
czna zjazdu, dowiodły, iż ziemianie, a przy- 
najmniej kierowniey ruchu ziennańskie- 
go, widzą, w zrzeszenin szaniec ochronny 
przeciw skutkom, jakie za sobą pociągnę- 
la konkurencya zamorska na rynku zbożo- 
wym i wogóło płodów rolnych. Jednogło- 
śnie przyjęto tam uchwałę, wniesioną 
przez lorda Greyu. Głosi ona co nustępuj 
„Zważywszy krańcowo uupięcie przesi- 
lenin rolnego, któro sroży się w cnloj En- 
ropie, zjazd poleca uwadzu wszystkich 
warstw, zależnych od rolnictwa, atosowa- 
nie metad kooperacyjnych, jako prakty 
nego Śraillkt, mogącego złagodzić zło dzi- 
siejszo i przygotować lepszą przyszłość. * 
Jeszcze vharakterystyczniejszą jest in- 
na nchwału. „lale wiadomo czytelnikom 
Prawdy, zizeszónie spożywcze w Anglii 
jest dzisiaj wielką potesi społoczną, do- 
chodzący do tego, iż kazdy dwudziesty 
pierwszy sprawnnok, dokonany przez kaz- 
dego Anglika, przypada na kupno przed- 
miotu w sklepach kooperacyjnych, a ra- 
czej przypadał, bo nasze cyfry dotyczą ro- 
ku 1896, od tego zaś ezean niewątpliwie 
stosunki zmienily się jeszcze bardziej na 
korzyść kooperacyi, Posiadnją one, tj ato- 
wirzyszenia spożywoze, znaczne rozmiary 
w Belgii, we Francyi liczą okolo pół milio- 
na czlonków itd. Postawiono więc na zja- 
ździe londyńskim wniosek współdziałania 


eelem poląezenin wysiłków, rozpoczęj 
przoz rolników, z dążeniami konporal 
stów spożywczych. Ntarania ziemian ; 
skierowana kn zapewnienin rynku bez pas 
mocy pośredników, kooperatyści-spożytyć 
ey dążą do zakupna przedmiotów z pierw 
szej ręki również z pominięciem ogni 
swiata handlowego. Zdawałohy się więg, 
iż zbliżenie obu prądów nie przedstaw 
jmniejszej trudności, lecz owszam pge 
winno wyjść na pożytek dla spożywegw 
i dla rolników. Ziemianie zrzeszeni odrazi 
zabezpicezylihy aobio rynek, | 

dość znacznej rozległości, 


wet więcoj. Zreszta próby te posiadają ud 
loglejszą przeszłość za sobą. Już w r. 188 
na zjoździa kooperatystów  tranenskich 
podniesiono tę idoę, w r. 1894 zebranie 
kooperaty. A 
nawet wydologowida 
dla zawiązania bezpośrednich stosunków. 
z syndykatama rolnymi, zjazd zaś stów 
rzyszonych rolników, który odbył się w ras 
lu następnym w Lyonie, przyłączył się do 
tej propozycyi i polecił syndykatom rg 
gionalnym wejście w stosunki z miejsca 
wymi związkami spożywców, Ale myśl 
0 zbliżónin wzujemuem, jak dotychezagi 
nie doczekała się jeszeze dadatnich rozułe 
tatów, bo na p kodzie atunely różne 
okoliczności, tkwiące w upodobaniugh 
i jenizah obu pradów. Rolnicy 
Ją się znajomo | praktyk 
i potrzob handlu, pragnęliby pozlyć się 
awogo produktu jednorazowo, byloby po 
wysokiej cenie, Związki spożywuzo korzy: 
stają z różnych udogodnień kredytowych. 
wymagają próbek itd. u tego wszystkiege 
wyrzec się nie mają zamiaru; rolnicy nie 
dostarczają, town, przyrzydzanego wu 
dlug przyzwyczujeń spożywców, jak to ró 
biq pośrednicy, ani tak ujednostaj nionego 
Alo początek zrobiono: dzisiaj istnieje wa 
Eraneyi mioszamu komisyn syndylatów 
rolnych i stowarzyszeń spożywczych, która 
gorliwie krzątu się około togo zbliżem 
Jeśli dojdzie do tego, powstanie w życi 
apołeczeństw tropy zachodnioj nowotwór 
ny, którego doniosłości i wogóle 
niopodolnm nawet 
widzień. 
Ostatnio przytoczona dana wyjęliśmy 
z pracy naszago rodaka, p. Tadonsza Ku 
dolki, pisanoj po momioeku w poświęconej 
przedstawieniu rozwoju i obeenogo stami 
syndykatów rolnych we Wranogi *). Nie 
hędziemy się rozwadzili dłużej nad tą 
książką, chocinż z jej powodu wzięliśmy 
pióro do ręki, poprzestaniemy tylko ua mt 
znnozoniu, iż w literaturze przedmiotu ata- 
nowi ona najswieższą próbę zestuwienia 
istniojącego materyała, dokonaną w spor 
sób sumiunny i pracowity. 
Natomiast, korzystając z okazyi, postie 
ramy się rzucić nieco świufła nu sam prąd 
syndykalny, tj. na strony jego, które do- 
tychczaa zostaly bardzo mało uwzglą: 
dniono. 
Zazwyczaj widzą w nim ruch kooporn= 
cyjny, wiążący drobnych włościan. I w pra- 
cy p. Kudelki znajdujemy tego rodzaju 
twierdzenia, Powiada on w pownom miej- 
seu swojej książki: „Dzięki toma (tj. z 
szeniu) zdolności konkureneyjno mni 
szych i svodnici gospodarstw oznajii 
wzmocnienia nietylko w stosunku do wi 
kich majątków własnego kraju, looz nad- 
to, eo jest rzeczą o wiele ważniejszą, W 


ści wspólzawodniczenia z przedstawiciela 
mi wielkiej własności ziemskiej na rynku 
krajowym, doprawdy nie widzimy żadno- 


2) Das landwirthachafttiche Gonossenschafiwet 
in Frankreich, Berlin, 1899. J 
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owodn do pokladunia takich nadzici 
pyndykutach, gdyż wszelkie korzyści, 
Py y wane przez rolników ze zracsze- 
i, sil chyhu nie mniej dostępne dla wiel- 
(je, jak i małych rolników. A jośli i ist- 
jeją w stopuiu większym dla wlošcian, to 
każdym razie polegają na tem, iż zno- 
yak pośrednika, który odznaczał 
niejszom napięciem w zakresie 
zem. Lecz 
edowszystkiom nastręcza się nam py- 
ie co do współudziułu włościan w ruchu 
pooporacyjnym rolnyni Pomimo pewaej 
mujomosci ruchn syndykalioga francu- 
i nawot umyślnego szukania di 
yeli eo do rozwiązama nasnwającyeh się 
im wątpliwości, dotychczas nio znalo- 


nauczyć, iż 
cy, po- 
różny ebarakter. Istnicją tam 
dla zakupna nawozów, nasion 
sprzętów, powstaly kasy wzajemnego 
odytn i zabezpivezonia, nkuzały się ato- 
sarzyszenin wytwórcze: (serownie, mašli 

nie, unwot mlyny), zjawiły się 


townarzyszenia sprzednwoze. Nie wątpię, 


formy zrzeszenia, np, insty- 
Meye kredytowe í nbezpioczenia, mogą 
irnąć rolników różnej zamożności, lecz 


u do wielu muych orgumzurcyi weing 2y- 
rię pewne wątpliwości, o ilo mlołają, al 
jisse katogorye ludności wiesniuczej. O ile 
dotychezna nie znalazlem 
anych, któro by mi w 
j Wprawdzie 
sprawozdaniach i pracach 0 rozwojn 
pudykatów wo Fruncyi spotykam liczne 
zmianki o włośowanieh, locz nigdy cyfr 
dutystycznych, powiudających mi, jakio 
igorye z dobrodziejstw zrze 
7 olynie stntystyku, wyknzująca, 
Jei w jakiej formie jost w syndykucie 
monków, posiadających purecle, drobne 
inly. większe i wielkia osudy, dałoby 
pojęcie a rzoczywisty m stanie, PRZ 
puszczenia przez koopertcyę korzeni 
piższo wurstwy włościnnstwi, 
Posturujmy się dokonać tej robaty na 
pistawie pewnych danych pośrodnieh. 
Tublicn, przytoczona w dziele p. Kudol- 
ki duje mum pojęcia o stosunku wzaje- 
mym wo Franeyi gospodarstw różnej 
elkości, Istniało tam gospodarstw 


2.205405 


poniżej jednego hektara 


od 1 do 10 hekt. s 217,558 
nd 10 do 40 hekt. , 11,118 
powyżej 40 hekt. . 138021. 


Z drugiej strony jnż przed paru laty 
mówiono o liczbie 600,000 członków ru- 
e radykalnego, ostatnio zaś źródła 
upominają o milionie nawet. Niewątpli- 
iv zamożniejsi gospodarze są pierwsi 
korzystanin z dobradziejstw powstają- 
M szonia. Jeśli nawot przypuścimy, 
syudykaty posiadają około miliona człon- 
ów, to powyższa tablicu Awiaudczy, że 
pierwsze dwie co do wielkości awojoj ka- 
iegoryo, mianowicie ei, którzy mają, po- 
Wyżej 10 hektarów, prawie wyczorpują 
stepy zrzeszone. Naturalnie, bynnjmniej 
nic chcemy twierdzić, ażaby każdy czło- 
nok tej zamożniejszej warstwy nalożał do 
Byndykutów, ani me zaprzeczumy możno- 
dei wojscia do mich pownych żywiołów 
2 pośród innych kutegoryi. Nadto wapół- 
Zależność nio jest tale dokładną i z innych 
owadów, ha sama rozległość gruntów nie 
je joszezo należytego probierza do wy- 
rokowania o zamożności oddzielnego go- 
odurza, W posie winnice hektar ziemi 
osztuje 20—20 razy tylo, ilo w Sologne, 
posiadacz tnkiego kawalka, występujący 
w iublicuch statystycznych jaka drobny 
gospodarz, przecież znajdujo się na innym 
omie niż jego wapólrodak z tej samej 
mbryki. Wogóle wszędzie, gdziekolwiek 
laścianin wyspecyalizowal się, jako ho- 
ta mbiału, uprawitcz krzewu winne- 
ub oliwek itp.. n zarazem znalaz] się 


pod wyłącznem działaniem rynków i pro- 
dukcyi na sprzedaż, wszędzie tam wydzie- 
la się on faktycznie x pośród reszty wło- 
ściwi, posiadających kawałek ziemi te 
samej rozciągłości A właśnie takie ży- 
wioły wyspecywizowano s} dzisiaj głó- 
wnymi uczestnikami rozwijającego się 
ruchu syndykalnego. Hnerpiezniejsze, ob- 
durzono większy, inteligeneyą 1 wyrohie- 
niem, awluszeza znś bardzo wrażliwe na 
wyzysk ze strony pośredmków, pierwsza 
sprobowały szukać polepszenia warunków 
bytu swego na drodze zrzeszenia. Prze- 
glądająe np. prace hr. Rocquigny, spoty- 
kamy te żywioły na kużdoj momal stro- 
nicy wspominane nieproporcyonalnie czę- 
sta w stasnnku do ich litzchności w krajn 
Gdybyśmy więc odliczyli ta ezoło zustę- 
pów syndykalnych, to koło członków zrze- 
Bzonia pozostałohy bardzo  uszczuplona, 
iliczba ieh niowątpliwia wygodnie po 
miościktby się w rubryce własności, po- 
sindajuee] okolo dziesięciu hektarów i nie- 
co więcej Naturalnie, tu i owdzie, szego- 
ginie gdy chodzi o zrzeszonia krodytowe 
i ubozpioczoniowe, kooporueya rolna ns 
Enrnela takżo 1 inne grnpy, posiadające 
poniżej dziesięciu hektarów, ale z tego, 
eo znam dotychczas o syndykatach frau- 
tuskieh, odniosłom wrażenia, iż odgrywa- 
ja one rolę bardzo nioznaczm, w całym 
Yuehu, 

Niewątpliwie, pryd symdykulny: trancon- 
ski, organizując indywidualistów wiejskich, 
oraz wprzęgająe ich do wyższych form 
organizacyi ekonomicznej, dokonywa wiel 
kiego i pożytecznego dzien. Idąc wciąż 
dalej w tej robocie, wzrastał i nawet pa- 
tężniał z każdym rokiem, tak iż można 
apotkać nkryte nadziaje, iż z biegiem c 
sn obojmio wszystkie żywioły włościań- 
skie. Oo do tej przyszłości jego nio hg- 
dziemy wyrokowali, póki w inny sposó, 
mianowicie na przyldadzie, nie ndowadni 
nam, że zdola takża oguwmąć i niższa gru- 
py włoseiaństwa, nie wyrywając z pośru 
nich nielieznych a ruchliwych i iuteligon- 
tnych jednostok, lecz pociągając za solą 
musy. Dopóki nio wyjdzie zwycięzko z toj 
próby, dopóty nie możemy mówić o dal- 
szym jogo rozwoju. Jest to bowiem zadn- 
nie, o ktore może się potknąć. 


R.Z. 
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Łódź. Komitet łódzki handlu i przemysłu o- 
trzymal do rozważenia projekt prawa o kształ- 
ceniu szkolnem robotników małoletnich. Chodzi 
tu o wykłady dla roboiników dorosłych tudzież 
o szkoły ogólne początkowe i profesyonalne, 
Ten sam komitet przed kilku tygodniami otrzy- 
mał do rozważenia projekt prawa o zapewnie- 
niu pomocy lekarskiej robotnikom fabrycznym, 
Projekt ten przyjęta w cnłości, wkrótce zaś od- 
bedg się w Petersburgu narady nad nim z u- 
działem delegatów komitetów giułdowych tudzież 
handlu i przemysłn, — Stanowisko dyrektora 
Towarzystwa muzycznego w Kodzi objął p. Hen- 
Tyl Melcer, — Otwarto pierwszą lecznieę cho- 
rób zębów i jamy ustnej. 

Kijów. Zatwierdzono już budowę nowej kolei 
Kijowsko-Kowelskiej. Ministeryum komunikacyi 
dało w tych dniach upoważnienie do wywłasz- 
czenin gruntów potrzebnych. W Kijowie powstał 
zarząd, prowadzący badania nad ostatecznym 
wyborem kierunku kolei. Pod przewodnictwem 
inżenierów badania owe rozpoczną się w tych 
dniach i będą trwały przez całą jesień i zimę. 
Poczem na wiosnę rozpocznie się budowa kolci 
i skończona będzie w r. 1901. Długość całej li- 
nii wyniesie 425 w. Rozpocznie się onn od stneyi 
Żulany kolei Poładniowo-Zaebodnich (o 7 wiorst 
od Kijowa) i pójdzie ku Owrnezow, następnie 
pod stacyą Somny przetnie koleje Poleskie 
i stamtąd skieruje się do Kowla, Budowę pro- 


wadzić pędzie rząd. Li ta ma doniosłe zna- 
czenie fla znacznej przestrzeni Polesia watyń- 
skiego, pozbawianego komunikacyi. Jadnocze- 
śnie będzie wzniesiony w Kijowie nowy dworzco 
centralny, którego koszty: obliczono na półtora 
miliona rubli. 

Radam. Spółka rolna radomska jak donosi 
korespondent Kuryera War., rozpocząwszy 
działalność w dnin 14 sierpnia r. b., pozyskała 
juz 156 członkow, posiadających 205 udziałów 
na ogólną sumę 20,500 rubli i wytworzyła ka- 
pitał zapasowy w kwocie 2,050 rubli, Ogólny 
obrót spółki da dnia 1 dziernika r. b, wyna-. 
si 10,676 rubli; główniejsze pozycye stanowią: 
maszyny rolnicze (5,533 rb.), nawozy sztuczna 
(3,012 rh), nasiona i zboże do siewu (1.798 rh.), 
latarnie (332 rb.) it 


kupując przeważnie narzędza rolnicze; 
się także ich kilku z prośbą o ustawę Spółki, 
aby „wiedzieć, do czego też ta Spółka jest." 
Dyrckiorem jest p. Saymon Konarski, prezesem 
zarządu p. Adam Helbich, radca Towarzystwa 
kredytowegn ziemskiego. - W Ilulinowie pod 
Radomiem odkryto pokłady glinki ogniotrwa- 
lej tudziej nadającej się do wyrobów ceramicz 
nych i terakotowych. 
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Wiadomośój społeczne. Ministerymn akarbu an= 
twierdziło ustawą kaay zaliuzkowo-oazczędnościn= 
wej urządników politechniki warszawskiej, 

Szkoly. W okręgu nnukowym musklawskim obra- 
duje komisy tałożona z przedstawietdli szkoluł- 
stwa) nad sprawą przekształyenia szkól krednich, 
Wyraża ona zdanie, że wyolowańwy szkól renl- 
nych moga wstępować do uniwuraytetów us wy- 
dziady fizyczno - przyródnicze i matomntyczno, ú 
na inne — po zdanin ugzewipn z łaciny. Nadto, w- 
ważn ona za pożyteczne stworzenie typw gimna- 
myum, w ktorem uczniowie do 5 klady, zarówno 
klasyoy Jak 1 renlińei, uczyliby się razem. Dopiero 
zaś od klawy 5 rozpaczynałnby się speoyalizncyn 
tj, oddziały klasyczny 1 realny. 

— Sonat rządzący wyjaśnił niedawno, iñ w szko- 
łach dentystycznych wolno wykładać tylko lukn- 
rzom, posiadającym stopień doktora madycyny lub 
chirurgii, Do wyjnśnienia tego kazano się zastośo- 
wać w szkale dentystycznej w Warszawie. 

— Ze względn iż 95% dziatwy ludności miejskiej 
ma zepsute ghy, Towarzystwo ochrony zdrowła 
szyi starania o ustanowienie prawiiłowugo dogo- 
ru nad stanem młodzieży szkolnoj. 

— Mvistoryam zatwierdziło natawę szkoły han- 
dlowej prywatnej p. Cyrklera w Łodzr. Zakład ten 
Jest jednoklasowy z knzscm dwnletuim dla chłop- 
sów w wieku 12—15 lat. 

Porg. prom, gaz, donosi że ministorynm akar- 
lu zatwierdziło przepisy co do utypondyum imla- 
nin 8, Kierbedzia w politechnice warszawskiej, po- 
wstajęcego z odsetków od kapitału 6000 rh. ofia= 
rowanych przez p. Maryę Kiorbedziowa, Za sty- 
peudynm mają korzystać osoby pochodzenia pol- 
skiego í wyznnuin katolickiego, urodzone w gub, 
Kowieńskiej, Wileńskiej, Mińskiej, Witebskiej Iuh 
w Królestwie Polskiem. Stypendystów wybiera syn 
S. Kierhcdain, inżenier Michał Kierbudź, a po jego 
zgonie zarząd politechniki, pad warunkiem, aže- 
by rodzina Kierledziów i jej krewni miel pierw- 
wzuitstwyo 

Poczta. Jak donoszą dzienniki fimiandzkie, senat, 
odmówił ogłoszenia rozporządzenia miniatra spraw 
wewnętrznych o wprowadzeniu w guberniach fin- 
landzkich ogólno-państwowych marek pocztowych, 
upatrując w tem naruszenie autonomii i praw sej- 
mu. Generał-gubernatur uznał takie postano wiento 
ienntu e sprzeczne % prawem istnicjącem, pray- 
znanom przuw sennt jeszcze przy wydaniu Nejwyś- 
szego Mamfesta o zjednoczeniu wydzinin pacztu- 
wego w r. 189U, kiedy tu także i prasa miejscowa 
uzaała je za obowiązająte w kraju. 

Zula s i romumikaoge. Wodłng doknuanego ńwie- 
žo spim przez wydział słnźby zdrowia, liczba o- 
sób służacych na koloi Warsząwsko-Wiedsń skiej 
wraz z rodzioaimi wynasi 45,000. 
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Wystawy i zjazdy. Zjazd owocaraki, zwolnny 
m Petorshurgu podczas wystawy, nehwali: Utwo- 
rzyć w Petersburgu komitet główny, uguiskujący 
działalność komitetów miejscowych opieki und 
plantacyami; 2) miasta powinny wyznaczać przy- 
najmniej 5z swojego budżetu na koszty zadrzewia- 
nia; 3) należy wyznaczać nagrody dla nauczycieli, 
uczniów i owób prywatnych za popieranie zadrzu- 
wich; 4) kary za nazkodzenia powinny być ściąga- 
ne w drodze administracyjnoj, na zasadzie uehwa- 
ły komitetów plautacyjnych, jaka kary za uszku 
dzenie wlasności miejskiej; 5) należy utrzymywać 
20 wiaatach obowiązkowa szkółki drzewne | 0! wy- 
jednat zmuiejszenie podatku miojakiego ad prze- 
atrgeni, zajętych przez ogrody osób prywatnych, 


Zmarli. Ludomir Ludwik Szezerbowies-Wioczór, 
w Warszawie, literat i pedagog. Wydał kilka prac 
jezykozuawe „O skażenin obecnio Języka pol- 
skiego” (1881) „Badania porównawcze” (1882), Pro- 
bował zabierać glos w sprawach społecznych („Za- 
gaduiema i kiorunkić r. 1874 i „Kilka kwestyj* r. 
1878). Nadto pisał  powleści i zasilał literatnrę dla 
dzieci. Zapisał enty swój majątek na cele pabhez- 
ne; 4,000 rb. ua rzecz glmnazynm w Cieszynie; 
w rnaie zaś gdyby zapis ten niu mógł być wykona- 
ny — na przytułek Gla dziewczat w Puszczy. Kwię- 
gozbiór awój oflarował Bibllotece Jagiellońskiej. 

— W Śzwajearyi zakończył życie Bolesław Hirsz- 
fold, ezłowiek niepospolitega nnysła. Ayla to posłać 
tzysta, przejęta noznciami altruizmu w najszer- 


azem znaezeniu. Śmierć jego Jost bolesną atenta 
aletylko dla uejbliłszych, Jeczi dla tych wazyg 
kiub, którym swą pomocą służył 


| awama a wasmani 
©] Odpowiedzi Redakcyi 
tama I 
8. M. J. Wiursa gładki, prawidłowy. nawet ozdo. 


boy, ale jego watek nie zawiera ani jednej nitki 
oryginalnej. 
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Nowość! 
Kazimierz Sterling 


DRAMATY 
str. 95. Cena kop. 80, 
Tegoż autora: 


ABBADONAH 


Poemat w 4-ch piesninch, str. 58. 
Cena kop 75. 

Skład główny w księgarni Jana Fisze 
ra w Warszawie, Nowy- 


| BISTORYA SŁOWIAN 


NAPISAŁ 
Edward Bogusławski. 
Tom II-gi świożo opuścił prasę. 
Cena rh. 3 kop. 20. 
Cena tomu I-go rb. 3.20. 


Skład główny w księgarni Gehath nera 
i Walffa w Warszawie, 


Do nabycia w katygarniacii podręcznik 
ukukowy pedagoga Reussnera 


„ SAMOUCZEK" 


Palska-Francuski, najlepsza, najnaw 
Sza, najlatwiejsza metoda do bardzo 
prędkiego nauczenia się franenskiego 
języka bez nauczycieli, z objańnieniem 
wymowy i akcentowania, i-szy kura 
kop. 1.20, i-gi kurs kop. 3.20. — Gra- 
matyka polska-francuska kop. 1.20, nb 
eałe dzicło w 47-in zeszytach, każdy 
po kop. 15 (pocztą kop. 18). 


Wypisy francuskie 


(Morceaux Chalsis) ze słownikiom w 4 
językach, zeszyt po 15 k, (poczta 18 k.), 

M UCZEK —— 
SA 0 Wars Nuu Ís se 
azytów, Kurs Wyższy 18 zeszytów po 
kop. 10 (pocztą k. Iii. Na pocztę da- 
płata do każdego rabla po 25 k. 

Na żądanie wysyła się bezplatnie 
I-szy moazyt „Samougzka” Franeuskie- 
go i Ruskiego. 8ktnd główny u autora 
(feussnęra). ul Złota nr. 6 w Waraza- 
`. 


Nakludem Prawdy wyszla 


ZISTORYA 


filozofii nowożytnej 


Prof. R. Falkenberga, 


w przekładzie 
W. M. KOZŁOWSKIEGO. 


Dzieło to, obejmująco 667 atr. 

druku, kosztuje tylko: w War- 

szawio rs, 2 kop. 40, a z przasył- 
ką pocztową rs. 2 k, 75. 


Nowourządzony 
zakład fotograficzny 
et W. TWARDZIGKI 


przeniesiony z Niocalej 12 
na Nawy Świat 46. 


WWW 


` = s 
£ Wydawnictwa „Prawdy“ Zt 
"zp" 

Ekcnomia polityczna według naj- OSY myśli (w oprawie) — 


znakomitszych badaczów nie- - 

mięcklch nłożona — ra, 3, Dr. Azam. Obarakter w zdrowiu 
L, Liard, Logika, tlom. K. Le- 1 w chorobie — kap. 40. 

wald — re. 1, N. Hirszband. Byron w urywkach, 
kap. 50. 


A. Espinan. Społeczeństwa zwle- ). 
regos wraz z dodatkiem ogól- | K. Lewald. Elntorya XIX W., od 
r. 1800—1888 — ra. 8. k. 30. 


nych dziejów socyologil— re. 3. 
Uwaga. Wazyntkia powyłsza | M, Mignet. Historya Bawotucy! 
Rai abonenol Mena na- franauakiej, miw dwa—ra. 2, 
ywaé mogą za połowę oeny. | p, Aad L, Wolbar 
3 LL. E. Faychologia 
> p Ea dzlacka — ra. 2. Egzemplarze 
uprawna o 20 kop. drożej. 


Watne, czyli badanie k 
J. Branden. Główne prądy litera- 
tory XIZ w., tomów eztery, tł. 

K. Lewald — ra, 6. 


Haxlsy— Rosenthal. Zasady fsyo- 


logt — rs. 2. Enocyklopedya dla dzieci (iluatro- 
B. Posnett Literatora porów- wana). Cena zmżona ra, 1 k. 50, 
NAWCZA ra. 2, Egzemplarze oprawna o 20 kop. 


J. Barni í A. Krzyłonowaki. Mę- drożej. 


tk Na koszta przesyłki do każdego rubla nalsży 
o 


A 


Księgarnia p. f. E. WENDE i Sp. (Krakowskie-Przedm, 9), 
otrzymała na skład główny 


KSIĄŻKĘ ZBIOROWĄ 


dla uczczenia 25-letniej działalności 


Aleksandra Świętochowskiego 


"PRAWDA 


złożoną z 88 proc wybitnych pisarzów polskich, z wyczerpującą 
bibliografią pism, qmrtretem i życiorysem A, Świętochowskiego, 


Wydanie wytworne, in 4-0, na papierze welinowym, 
Str. LXXIX i 525 


Cena rubli pięć. Do nabycia we wszystkich księgarniach, 


w >>> > 


na 


> 
p Spółka Nakładowa. ( 
A. Okolski, Ustrój pnństw eara- Śl] 
pejakich í Stanów Zjodnocze: «|| — 
nych Ameryki — ra, 3. 
Smoleński Władysław. Drobna jj 


atr, 402 — ra. 1.50. szlachta w Króleatwio Polsku 


studynm etnograf czno-apołecz* 
Ohmielowski Piotr dr. Antorkl ks: 
polskie w. XIX, stndynm litera __ 50: atr. 66 — kap. 60. 


— Przewrót nmysłowy w Polaco 
cko-abyczajowe, REY GIM XVIII, atudya hlatory- 
str, _ 


czne. 8-0, atr, 424 1 VI — 
2 kop. 50. 

Prus Bolesław (Aleksander Glo- À 
wackl). Szkice | obrazki, tomów. 
cztory, w portretem autora — 
ra. 5, w ozdobne) oprawie ra, @ 
kop. 20. 

Śpiewnik dla dzłsot, z tokatom M. 
Konopnickiej, muzyką Z. No: 
skowsklego. Wydanie azdobna, 
x rysunkami Władynława Pod- 
kowiñakiego, zawiera 60_ pio: 
snek x towarzyszeniem forte: 
pianu i tekat oddzielny — ra. 2 
kop. 50 

Światełko, książka dla dzieci, na- 
pisana zbiorowo przez grono 
autorów polakich, W ozda- 
bne) oprawie, z drzeworytómi 
w tekele, atr, 274 — ra. 1, 

Na koszta przesyłki da każdego rubla należy dołączyć kop. 16. 


t Binro i ekaped. Spółki Nakładowej: Warazawa, Nowogrodzka 39, 
start iR DRR eżóA 
LECZNICA DOKTORA TARNAWSKIEGO 
w Kosowie, w Galicyi, 


we wschodnich, Karpatach, otwarta na 30 osób. 


écin portretami, 
ra. 2, 


Brandes Jerzy. Główne prądy 1l- 

P teratury emropejnkiej XIX w., 

tom V. Szkoła romantyczna wo 

Francyi, z portretem autora, 

Gumplowioz L. System socyolo- 

Mp li — rs. 3 kop. 30. 

Beine Henryk. Wybór plam, t. 1, Š 
* przekludzie Maryi Konopnio- 2 
kiej, Józefa Kościelakiego, Al 
knandra Kraushara í in, Wyda- 
nie ozdobne, z partretem anto- , 
ra, str, 298 — xop. 60. 

— Wybór plem, t II. Podróż da 
Haren, Włochy, w przekładzie 
M. Gawalewicza, O. Jelenty 
| Maryi Konopnickiej, str. XIII 
1 898 — ra. 1. 

— Wybáúr plam, t. III, Księga La 

, Nace iiorenckie, w prze- 
a Maryi Konopnickie) — 
` 


Środki: leczenie wodą, dyeta zastosowana Wê- 
dług d-ra Lahmanna i inne fizyatryczne. 


dołączyć kop, 16. 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 


Nospoxeno Uenaypon. Dapnrana, 15 Oxraópa 1899 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mngowiocka 8, i 


